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Wychodzi arkusz codziennie 
wyjąwszy duie nasiępujare po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 
Redakcja, xdministracja i ekspedycja poozto- 
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
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Przesilenia wewnętrzne. 


Gdy w polityce europejskiej rozwinęło się 
obecnie przesilenie groźne, które lada chwila 
wybuchem wojny grozi, w polityce wewnętrz- 
nej konstytucyjnych państw europejskich od- 
bywa się równocześnie przesilenie parla 
mentarne. 

Zacznijmy od Francji. 

Rozprawy w ciele prawodawczem fran- 
cuskiem stają się coraz namiętniejsze. Opo- 
zycja domaga się pokoju wewnątrz, obawia- 
jąc się wojny, jako dla niej zgubnej. Opo- 
zycja czuje, iż w razie wojny cesarstwo na- 
poleońskie okryje Francję nową świetnością, 
którą naród gotów się zadowolnić, cierpłiwie 
znosić nadal brak swobód obywatelskich, a 
co najważniejsza, przywiązać się do cesar- 
stwa. Widząc więc w pokoju jedyny śro- 
dek obalenia cesarstwa, przeszkadza opozy- 
cja cesarzowi Napoleonowi, aby nie mógł 
przystąpić do wojny. Liczy ona na pewne, 
ze skoro pokój się utrzyma, to i swobody 
najobszerniejsze cesarz musi nadać Francji, 
inaczej wybuchnie rewolucja. W mowach 
swych deputowani opozycji zaczynają już na- 
wet grozić. A ezynią to nieprzyjaciele tronu 
cesarskiego, z opozycji tak republikańskiej 
jak orleańskiej i burbońskiej, którzy nad świe- 
tność i potęgę Francji, stawią jedni utwo- 
rzenie republiki, drudzy przywrócenie upadłej 
dynastji. Więc ich głosy pokojowe przeciwny 
wywierają skutek. U jednej części narodu 
francuskiego, ceniącego sławę przedewszy- 
stkiem, usuwają sobie podstawę, a rząd ce- 
sarski skłaniają do jęcia się wręcz przeci- 
wnej im drogi wojennej. Jestto forinalne prze- 
silenie wewnętrzne. W razie zwycięztwa opo- 
zycji, nastąpiłby pokój i zachwianie tronu 
cesarskiego. W razie zwycięztwa cesarstwa, 
przyjdzie do wojny prędzej czy później. 

W Prusach walka wewnętrzna trwa już 
od lat kilku a obecnie się przesila. Kto wyj- 
dzie zwycięzcą, czy rząd królewski i junkierja, 
czy postępowe stronnictwo narodowe, trudno 
dziś odgadnąć. I tu stronnictwo postępowe 
przeciwne jest wojnie, z powodu iż pod o- 
becnym rządem wojna ta byłaby prowadzona 
w interesie reakcji i stałaby się grobem wol- 
ności konstytucyjnej. Napoleon aby stłumić 
opozycję, musiałby prowadzić wojnę o wol- 
ność narodów, Bismark, aby stłumić opozy- 
cję narodową, musi prowadzić wojnę prze- 
ciw wolności narodów. I rząd pruski więc z 
wewnętrznych trudności jedyne prawie wyj- 
ście widzi w wojnie. Dopokąd wojna nie wy- 
buchnie, nie rozwiąże po raz trzeci Izby de- 
putowanych, obawiając się rewolucji. Wy- 
buch wojny ułatwia mu nadzwyczajnie roz- 
wiązanie Izby, Bismark liczy na to, iż wtedy 
naród powstrzyma się od zaburzeń, aby nie 
narażać swej ojczyzny w chwili, gdy armia 
pruska stoi wobec nieprzyjaciela zewnę- 
trznego. 

I w Austrji]obecnie odbywa się przesile- 
nie wewnętrzne, chociaż nie objawia się ono 
jeszcze tak grożnie jak w Prusiech. Tu tru- 
dności, wynikłe z ustawy lutowej, są główną 
przesilenia przyczyną. Austrja nie mogła zo- 
pniskować w ustawie lutowej wszystkich 
swych narodów, więc niebezpieczeństwa ze- 
wnętrzne są dla niej bardzo grożne, bo po- 
tęgują wewnętrzne. Szukać więc musiała przy- 
mierzy, dających jej rękojmię, iż” nawet w ra- 
zie wojny trudności wewnętrzne przy pomo- 
cy ich przezwyciężyć zdoła. W przymierzu z 
Francją przeciw Moskwie, nie widziała tych 
rękojmi, 2 powodu, iż podstawą tego przy- 
mierza mogły być jedynie zasady, które Au- 
strji wewnątrz Są niebezpieczne. Austrja nie 
mogła walczyć w Polsce o zasady wolności 
narodowej a we Włoszech i Węgrzech prze- 
ciw, Więc łączy Się z Prusami, a połączyć 
się może i z Moskwą. Lecz takie przymierze 
nie po myśli jest lzbie niższej Rady państwa, 
i wkrótce z powodu kredytu 10 milionów 
usłyszymy walkę parlamentarną w Wiedniu. 
Nie będzie ona jednak tak groźna jak pru- 
ska, bo w Wiedniu składowe żywioły Rady 
państwa są powolniejsze. Rzecz Skończy się 
prawdopododnie tranzakcją między minister. 
stwem a Izbą. 

W drugo i trzeciorzędnych państwach 
Rzeszy odbywa się przesilenie wewnętrzne 


| Związku. Wobec pojednania się Austrji i Prus, 
rzecz tam idzie o niezawisłość księztw nie- 
mieckich. Dwory niemieckie obawiają się aby 
Austrja i Prusy nie podzieliły się Niemcami, 
Austrja dotąd dążyła do utworzenia pod swem 
naczelnictwem Związku państw Południowych, 
a Prusy Związku państw Północnych. Ztąd 
podejrzenie, iż teraz w porozumieniu poczy- 
nią sobie ustępstwa w Niemczech i zmedja- 
tyzują resztę trzydziestu kilku monarchów nie- 
mieckich. To skłoniło nawet reakcyjne mniejsze 
dwory niemieckie do rzucenia się w objęcia 
izb i narodów swoich. Sprawę swej nieza- 
wisłości, uczynili książęta niemieccy sprawą 
niezawisłości narodu wobec Austrji i Prus, 
podobnie jak w r. 1813 wobec Napoleona I. 

Lecz gdyby między Austrją, Prusami a Da- 
nią przyszło do wojny istotnej, i wtedy Au- 
strja i Prusy podniosły ideę niezawisłości 
narodu niemieckiego : natenczas liga państw 
niemieckich byłaby moralnie pobitąi do zme- 
djatyzowania książąt niemieckich lzby i na- 
ród sameby pomagały. Dzisiaj książęta pchają 
naród niemiecki wszelkiemi sposobami do 
wojny o ideę narodową przeciw Austrji i 
Prusom, albowiem w wojnie widzą jedyny 
sposób podtrzymania w Niemczech trzydziestu 
kilku tronów, w ich mniemaniu zagrożonych. 
Lecz gdyby tylko ujrzeli, że obawy ich były 
płonne, albo że Austrja i Prusy się poróżniły, 
to porzucą narodowe dążności i przejdą do 
obozu to Prus to Austrii. 

O przesileniu we Włoszech rozpisywać 
się nie trzeba. [am rząd i naród w wojnie 
widzą jedyne wyjście z trudności. 

Tak to w tej arcypokojowej Europie w 
każdem prawie państwie waży się wewnątrz 
byt jego, i wszędzie prawie, to rządy, lo 
stronnictwa, spodziewają się wyjsć zwycięzką 
z tego przesiłenia jedynie przez wojnę. 


Sprawa polska za granicą. 


„Podnoszono niedawno w dziennikach z ro- 
dzajem ubolewania, że Polacy w krajn, którzy 
od lat kilkndziesięciu zwykli byli skrupulatnie 
obchodzić wszystkie znakomitsze rocznice swye 
dziejów, w roku zeszłym zaniedbali tego czynić. 
Byłto zarzut boleśny, bo niesłaszny. Obchód ob- 
chodowi nierówny. Kraj święcił i w rokn ze- 
szłym swe rocznice, ale w sposób odpowiedni 
okolicznościom : krwawo, orężnie, bojem, ofia- 
rami. 

Polacy. za granicą przebywający. wyręczyli 
go w obchodach zwykłych świątecznych, w roz- 
pamiętywaniach dziejów ubiegłych, podezas kiedy 
kraj na nowe ja może najświetniejsze zarabiał 
sobie rocznice, i świeżą pisał swych dziejów bo- 
haterskich kartę. 


Prócz tego mamy przed sobą sprawozdania 
z posiedzeń, odbytych dnia 29. listopada r. z. w 
Washingtonie i Chicago. W obn miastach nietylko 
Polacy ale i przyjaciele sprawy polskiej Ameryka- 
nie brali udział. W Washingtonie, jak pisze Eoho 
z Polski, prezyd. p. Sengteller powoławszy zgro- 
madzenie do, porządku, przemówił w języku pol- 
skim a po nim p. Franklin po angielsku. Pan F. 
objaśnił przedmiot pnblieznego zgromadzenia, 
wspomniał o obecnej rewolucji w Polsce i o przy- 
czynach które ją wywołały — oświadczył że jak- 
kolwiek sznkano politycznego npadkn Polski, 
przekonano się jednak, że jest nieśmiertelną. — 
Nigdy uciemiężone ludy nie okażą Rympatji dla 
despotyzmu. Następnie zrobił krótki przegląd 
historji polskiej jako też Moskwy, wskazniąc ró- 
żnice między dążnościami i usposobieniem tych 
dwóch sąsiednich narodów. 

W zakończeniu pan F. silnie przyganił po- 
stępowanin mieszkańców Nowego Jorku i innych 
miast, którzy tak po przyjacielsku przyjmowali 
oficerów moskiewskiej floty. im Lad republikań- 
ski, pomny na zasady na których ich rząd stoi, 
powinien być dalekim od podobnych demonstra- 
cyj, i wstydzić sięściskać rękę, krwią patrjotów 


zbroczoną. Tak jak okropny występek niewolni- 
ctwa murzynów, sankcjonowany z założeniem 
rzeczypospolitej, po ośmdziesięcin latach, dziś 
jako kara jest powodem tylko nieszczęść kra- 
Ju, tak wszelka niesprawiedliwość przeciw lu- 
dom, odniesie zasłużoną zapłatę z procentem. 

Nieszczęście dla narodu, który w oślepieniu 
staje się pochlebcą despoty.— Po skończonej mo- 
wie pana F. zatwierdzono, że kom. washingtoń 
ski uroczyście obchodzić będzie rocznicę teraż- 
niejszej rewolucji d. 22. stycznia 1864 rokn. 

D. 29 listopada Polacy, zamieszkali w Chi- 
cago, zebrali się o godzinie 7mej rano w koście- 
le „Holy Family“ w którym odbyło się nabożeń- 
stwo i stosowne kazanie, na ten cel przygoto wa- 
ne. W tej świątyni Polacy w liczbie około ezter- 
dziestu, wznieśli połączone myśli i prośby 'przed 
tron Najwyższego. Kapłan w obliczu kilku ty 
sięcy zgromadzonych, oświadczył dlaczego Pola- 
cy podnieśli zbrojną rękę przeciw najezdnikom 
moskiewskim, że poświęcenia i heroizm Polaków 
gą bez granic, że historja ludu polskiego jest 
zbiorem najszlachetniejszych czynów i zasług dla 
cywilizacji i chrześciaństwa, że despotyzm swo- 
ją tyranią zgwałcił wszelkie święte prawa, od 
Boga ludziom nadane, że sprawa Polski jest spra- 
wą wszystkich cywilizowanych Indów, nareszcie 
że dnch dziewiętnastego wieku, opierający się 
na solidarności ludów, jest najlepszą rękojmią 
że „jeszcze Polska nie zginęła” i że znów za- 
błyśnie jako jutrzenka wolności na firmamencie 
ludów wolnych. Po skończonem nabożeństwie 
odbyło się zgromadzenie w sali przy ulicy Van 
Buren. Prezydujący Józef Majewski, jako nao 
czny świądek wypadków 29. listp., w trafnej mowie 
odezwał się do swych rodaków. Po kilku mo- 
wach Polący mieszkańcy miasta Chicago zatwier- 
dzili co następuje: 

1) że podniesionej ręki naprzeciw Moskwie 
nie snuścimy, dopóki Polska nie odzyska praw 
narodowych; 

2) że Rząd narodowy polski solennie azoa- 
jemy i że tegoż moralnie, o ile nasza możność 
pozwoli, wspierać nie nrzestauiemy; 

3) że każdy osobiście, i wszyscy rązem pra- 
cować będziemy, ahyśmy tak n Amerykanów jak 
u zagranicznych mieszkańców Ameryki ną sym- 
patję i pomoc dla Polski zasłażyć mogli; 

4) że dla jedności sprawy i celn, upowa- 
żniamy komitet centralny polski w Nowym Jor- 
ku, aby jak dotąd niezmordowanie i z wytrwa- 
łością nadal postępował, w czem, o ile będzie 
w możności naszej, zapewniamy mn naszą pomoc; 

5) na koniec sądzimy, że mowa Napoleona 
III. odsłoniła przyszłość, że dziś słowa jego w 
czyn mnszą się zamienić i wierzymy że się za- 
mienią. 

„, Niniejsze rezolncje podane były do wszyst- 
kich dzienników miejscowych. 

W końcn ogłasza Eoko spis osób, które zro- 
biły składkę w m. St. Lonis: 

Albert Rychlicki dolarów 10, A. Ochocki 
doł. 5, J. Pawłowicz d. 5, F. Stanecki d. 5.75, 
J. Ogiński d. 4. F. Szynkowski d. 5, J. Kopan- 
kiewicz d. 3, A. Roman d. 1. L. Silver d. 1, 
J. Trzaskowski d. 1. A składka zebrana przez 
pannę Amalię Skolkowską 15.50. 


Przegląd polityczny. 


, „Austrja. W Wiedniu oczekują z wielką 
niecierpliwością odpowiedzi hr. Rechberga na 
znaną interpelację p. Māhlfelda i towarzyszy, co 
do polityki anstrjackiej w Niemczech. P. Kaiser- 
feld, jeden z autonomistów anstrjackich, miał ro- 
zmowę z p. Schmerlingiem, i nsiłował wpłynąć 
na niego, aby się wyrzekł polityki gabinetu swe- 
go. — lecz próba tą nawracania pozostała po- 
dobno hezskuteczną, jak się domyśla Wiener Lloyd. 
P. minister miał mn oświadczyć, iż zgadza się 
zupełnie z hrabią Rechbergiem. Zkądianąd sły- 
chać, że ma zamiar nawet osobiście bronić tej 
polityki przed Izbą. Dzienniki dzisiejsze potwier- 
dzają wiadomość, podaną wczoraj w korespon- 
dencji z Wiednia, że kadencja Rady państwa ma 
być zamkniętą z ostatnim stycznia. 

Z ogłoszonej przez rząd bawarski korespon- 
deneji dyplomatycznei z Wiedniem, pokazuje Się. 
że gabinet wiedeński wraz z pruskim postano- 
wił mocno, nie dać się majoryzować przez ban- 
destag, i działać na własną rękę wedle własnych 
planów, a nie według intencji narodu niemieckiego, 

„Jeżeli w ogóle p. Mühlfeld_ doczeka się nd- 
powiedzi na swą interpelację, to będzie ona nie 
wiele odmienniej opiewać, jak depesze hrabiego 
Rechberga. Morgenpost spodziewa sie, że kwe- 
satja 10 milionów kredytu na Holsztyn, przyjdzie 
najdalej we czwartek na posiedzenie Izby. Przy 
tej sposobności nastąpi zapewne oświadczenie 
ministerjalna. Wczoraj we wtorek zajmował się 
wydział finansowy temi 1Omą milionami. Refe- 
rentem jest p. Giskra, który otrzymał już z mi- 
nisterstwa potrzebne wyjaśnienia. 

„ Politik wzywa Izbę posłów, aby zważyła 
serjo, ażali większość ludów anstrjackich należy 
do Rzeszy niemieckiej, i czy może być zmuszo- 
ną do płącenia haraczn (Tribut) na cele tejże. 

Dzienniki madiarskie, które od samego po- 
czątkn z wielkim interesem zajmnją się sprawą 
szlezwicko-holsztyńską, biorąc stronę rarodu nie- 
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mieckiego, krytyknją surowo politykę rządn an- 
strjackiego i prnskiego w tej sprawie. 

Dnia 20. bm. rozpoczął się z nadzwyczajnym 
pośpiechem transport wojsk anstrjackich koleja- 
mi żelaznemi przez Szlązk praski z pominięciem 
Lipska, albowiem obawiano się, że rząd saski 
zabroni przemarszu przez swoje terytocjam woj: 
skom, które mają działać wbrew nchwale sejmu 
związkowego 

W Weneckiem powiększono już siły wojsko 
we o kilka tysięcy. Bicz, pismo bumorystyczae 
wychodzące w Pradze zamiast dotychezasomych 
Listów Humoristyckich, uważa to z4 rzecz zu 
pełnie naturalną, i dowodzi czytelnikom swoim 
obrazowo słuszność przezorności gabinetu wie- 
deńskiego. Podaje ilustrację, na której hr. Rech- 
berg z wielkiem wytężeniem dwóch żołaierzy 
(pruskiego i austrjackiego) obsługujących sikaw- 
kę, gasi pożar, buchający z domau, który się na- 
zywa Holsztyn. Rówaoczeście jednak z tyłu 
długie szosy fraka jego poczynają tleć od po- 
chodni, którą podkłada z nienacka Wiktor Ema- 
nuel. Szosy nazywają się Wenecją. 


Niemey poczynają wiele budować na Na 
poleona. Hamb. Nachr. donoszą, że Francja 
miała na kilka dworach niemieckich dać do 
zrozumienia, iż jeżeli Anstrja i Prusy obsadzą 
Szlezwik bez i przeciw woli buudestagn, gabinet 
francenzki weżmie na uwagę, czy może na to pozwo- 
liċ. Słychać również o pewnych umowach Pa- 
ryża ze Sztokholmem, które mają stać w zwią- 
zku z dotychczasową wcale obojętuą (na pozór) 
postawą Szwecji w sprawie niemiecko-dnńskiej. 

Dzienniki frankfurczie i organa National 
vereinu protestują głośno przeciw przemarszowi 
wojsk austrjackich w większej liczbie do Hol- 
sztynu, niż jak była umowa z bnndestagiem. 
Wzięcie sprawy tej „we własne ręce* przez An- 
strję i Prasy — uważają one za pretekst do na- 
prowadzenia wielkiej armii, aby księztwa Nad- 
elbigńskie podobnie jak przed 13 laty oddać 
znowa w ręce Danii, a gdyby Niemcy zbrojno 
się temu oparli, aby ruch teu stłamić. 

W Badeńskiem ma się formować główna 
sila armii księcia Angastenbargskiego. 

W Kiel (stolicy ks. Augnstenbnrga) wydał 
Rasch, jeden z patrjotów holsztyńskich, odezwę 
do ziomków, aby się nie dali omylić „intryga- 
mi* dyplomacji, jeno aby chwytali za broń i 
Foylerali wszelkiemi siłami komitet centralny w 
Frankfurcie. Drngą, oryginalną odezwę wydał 
Lorenzen. majster szewski w Altonie, w podo- 
bnym sensie; a dowodzi ona, jak Niemcy są do 
najwyższego stopnia niepraktycznymi frazesista- 
mi. Odezwa Lorenzena powołuje pod broń, ale o 
batach nie czyni ani wzmianki. 


Mowa posła Grocholskiego w sprawie 
podatku zbytkowego. (Dokończenie). 


„Galicja z różnicą może stntysięcy dusz ró- 
wną ma liczbę ludności z Czechami. Jeżeli te- 
raz uwzględnimy zamożność Czech, rozwinięty 
ich handel i przemysł, liczne, znakomite miasta, 
tak licznie odwidzane miejsca kąpielowe, 88- 
dzę moi panowie, iż nie zboczę daleko od pra- 
wdy jeżeli powiem, że w Czechach liczba trzy- 
mających sługi dwa razy większą jest niż w Ga- 
licji. Według rozdzielonego między nas szczegó- 
łowego wykazu do preliminarza podatków 080- 
bistych, zbytkowych i klasycznych, wynosiła o- 
gólna liczba sług, które mają podlegać opodat 
kowaniu zbytkowemu, w Czechach 95.652, w Ga- 
licji zaś, licząc razem wschodnią i zachodnią, 
168.628, więc prawie dwa razy tyle. Czy poj- 
mujecie panowie coby to za krzycząca dyspropor- 
cja była między Czechami a Galicją ? Kiedy licz 
ba trzymających sługi w Czechach niezawodnie 
dwakroć większą jest niż w Galicji — a o tem 
przekonać się możecie, porównawszy pojedyńcze 
kategorje owych klas, które trzymają sługi, w 
Galicji i w Czechach — liczba zaś sług w Cze- 
chach prawie o połowę mniejsza jest niż w Ga 
licji: więc przypada w Galicji na jednego trzy- 
mającego sługi trzy do cztery razy tyle sług co 
w Czechach, a ponieważ od każdego, oznączo 
ną prawem liczbę przewyższającego służącego 
opłacany ma być podatek w wzmagającej sie 
progresji, więc Galicja zapłaciłaby dziesięćkroć 
więcej niż Czechy, chociaż Czechy daleko bo- 
gatszym od Galicji są krajem. 

„Zaglądnijcie panowie do rzeczonego wyka- 
2u Bzczegółowego, a obaczycie, że liczba sług 
w Galicji przewyższa liczbę słng w Czechach, 
Morawie i Styrji razem. ak 

„Jeżeli odrzekniecie panowie, że to jest zle, 
iż w Galicji tyle jest sług, zgadzam się z tem, 
lecz nie stanowi to, moi panowie, jeszcze p^- 
wodu do nciskania Galicji większemi pode zana: 
Podatki przecież nie powinny być karą. Zreor ą 
jak uczy doświadczenie, im mniej naró aa R- 
pił w względzie materjalnym, im mniej 1nau:triaą 
w krajn jest rozwiniętą, tem więcej sług tam 
trzymają a nawet trzymać mnszą (mówię tu na- 
turalnie o klasach stosankowo zamożniejszych); 
słagi te bowiem muszą wszystko to robić. da 
czego w bardziej rozwiniętych krajach osobni 
istnieją przemysłowcy. Tak na przykład, prócz 
miast obwodowych, nie ma w Galicji nigdzie 
iekarzów fachowych, więc w całym krajn mu- 
szą piec chleb w domu. O ileż z tego powo- 


du musi być w Galicji liczbą sług wiekszą niż 
w prowincjach zachodnich. 

„Znaczna liczba sług w Galicji dowodzi wła- 
śnie jasno, jak mało rozwiniętym jest kraj w 
materjalnym względzie, jak stosunki jego nie- 
dojrzałemi są jeszcze do ustanowienia podatku 
zbytkowego. 

„Nie o wiele szczęśliwiej zaproponowano 
konie i powozy na przedmiot podatku zbytko- 
wego. Istotnie, muszę sądzić, że ograniczono 
się jedynie na uwzględnienin tego, co własnemi 
tylko oczyma oglądać miano sposobność. W Wie- 
dniu, i w ogóle po wielkich miastach, trzymanie 
karet należy bez wątpienia do zbytkn; można 
tam bowiem wszędzie zajść już to pieszo, już to 
są na zawołanie w każdym razie fiakry, omni- 
busy eleganckie lub najemne furmanki. Lecz ma- 
łych miast, panowie, jako też wsi nie uwzglę- 
dniano przytem wcale. Znowu mam szczególniej 
na myśli kraj, który mam zaszczyt reprezento- 
wać w wysokiej Izbie. 

„Wyjąwszy małą liczbę ekwipażów we Lwo- 
wie i Krakowie, nie trzyma u nas nikt koni i 
karet dla przyjemności i rozrywki, lecz tylko ze 
względn na niezbędną potrzebę. 

„Już samo obcowanie z osobami równego 
stanu i równego wykształcenia, jest wymogiem 
konieczności, a stałoby się to niepodobieństwem 
na wsi dla właścicieli ziemskich, dla dzierżaw- 
ców, dla księży wiejskich, dla zawiadowców 
ekonomicznych, gdyby nie trzymali karet i koni. 
A do tego wliczyć wypada jeszcze mnogość nie- 
uniknionych podróży, jakich wymaga interes i 
powołanie. Nadto uwzględnić należy, że u nas 
do jednego folwarkn należy kilkaset do tysiąc 
morgów roli i łąk, co również, moi panowie, 
jest skutkiem ubóstwa kraju. A pola te po wię- 
kszej części są porozrywane; skupienie należy 
u nas do skromnych życzeń. Prowadzenie zatem 
i nadzór gospodarstwa na wsi wymaga już u nas 
samo przez się trzymania koni wierzchowych i 
pociągowych. I wtym względzie nie chcę nażyć 
was wyliczaniem szczegółowem. Lecz niech przy- 
najmniej wolno mi będzie wspomnąć, że ja sam 
posyłać muszę po mięso o 214 mili, że również 
do poczty i do apteki mam 2*, mili, tudzież że 
najbliższy lekarz 6 mil odemnie mieszka. Więc 
konie i kareta, które z powyższych potrzeb trzy- 
mam, miałyżby się liczyć do rzeczy zbytkowych? 
Czyż nie są one raczej ciężarem, i to bardzo 
przykrym, chociaż nieuniknionym? W innych 
krajach mogą istnieć ułatwienia w tym wzglę- 
dzie, usuwające choć w części potrzebę trzyma- 
nia własnych koni i karet; lecz u nas, moi pa- 
nowie. nieznane są one wcale. Każdy jest u nas 
ograniczony na własne środki, i dla tego trzy- 
manie karet i koni należy u nas do zwykłych 
bieżących potrzeb, a nie jest zbytkiem. Wpra- 
wdzie zamożniejszy trzymać może lepsze karety 
i lepsze konie, uboższy pośledniejsze, aż do bie- 
dnego kupca żydowskiego, którego mały jedno- 
konny, powrozami obmocowany i wcale nie kuty 
wóz razem z kalawym koniem częstokroć nie 
więcej jak 10 złr. kosztnje, lecz obejść się bez 
koni i woza, lub karety, nie może nikt u nas, 
panowie. 

„Jednę karetę na wsi uwalnia wydział od 
podatku, i możeby zadosyćnczyniono tem w in- 
nych prowincjach, lecz w Galicji bynajmniej nie. 
Słnsznie powiedział mi niedawno jeden z moich 
ziomków, że w Galicji raczej druga para butów 
niż druga kareta jest zbytkiem. 

„W tym względzie rozstrzygają znowu 8pe- 
cjalne stosnnki dotyczącego kraju. Im większe 
są odległości dla podróży, wymaganych przez 
interes i powołanie, im lichsze są drogi, im tru- 
dniej o zręcznych rzemieślników, aby zepsuty 
wóz naprawić, tem więcej wozów trzeba trzy- 
mać. A właśnie z tej przyczyny trzeba w Galicji 
utrzymywać stosunkowo więcej wozów czy karet 
niż gdzieindziej. 

„W Galicji bowiem rzadsze są niż w za- 
chodnich prowincjach miasta, do których podró- 
żować trzeba z interesu i powołania. Cv się 
tyczy dróg, to już ośmieliłem się zauważać, że 
na przestrzeń prawie trzech mil kwadratowych 
przypada u nas tylko jedna mila gościńca. Oko- 
liezność, że mieszkamy w ubogim kraju i że 
karety nasze z prowincyj zachodnich sprowadzać 
musimy z znacznemi kosztami transportu, ta o- 
koliczność przyczynia się zarazem do tego, że 
mamy po największej części stare i liche karety; 
nie mam zaś nawet potrzeby przypominać, że O 
zręcznych rzemieślników u nas trudno, że przeto 
reparacja zepsatej karety dłuższego wymaga 
czasu. : 

„Sądzę, iż tem, co powiedziałem, udowodni- 
łem wam panowie, że n nas z powodu większych 
przestrzeni, z powodn lichych dróg, z powodn 
znaczniejszych rozległości folwarków pojedyn- 
czych, trzeba stosunkowo więcej utrzymywać 
koni. Dodajmy nadto, że gatunek koni naszych 
mniejszy i mniej silny, że przeto zaprząg Wy- 
maga daleko więcej koni. 

„Niepamiętano wcale na to, że przedłożony 
patek dotknąłby u nas srogo krajowy chów 

oni. Lekkie konie, któremi zasila się e. k. ka- 
walerja austrjacka, nie hodują się w stadninach. 
Stadniny nie mogą dostarczać koni po cenie 
120—130 złr. Hodują się one pojedynczo u wia- 
ścicieli ziemskich, dzierżawców, księży wiejskich 
i ofiejalistów. Używa się do pociągu klaczy, któ- 
re mimo to odstanawiają się. Jest to, moi pa- 
nowie, nasz właściwy, krajowy chów koni. Po- 
datek taki, choćby nawet stopa podatkowa wy- 
nosiła tylko cztery lub dwa złotych, musiałby 
pociągać za sobą przeszkody i stałby się nieza- 
wodnie czem innym, niż podatkiem zbytkowym. 

„Schlebiam sobie, żem was panowie prze- 
konał, że jeżeli w ogóle podatek ten, przedłożony 
dla monarchji austrjackiej, nie jest stosownym, 
to dla Galicji jest on formalnie niesprawiedli- 
wym a nawet niemożebnym, że podatek ten ob- 
ciążyłby Galicję ze względu na jej właściwe 
stosunki, daleko więcej niżeli zachodnie pro- 
wincje państwa, a mówiące otwarcie, cały ciężar 
podatku zbytkowego spadłby na Galicję i na 
kraje korony węgierskiej, 


„Ponieważ wiem, moi panowie, że nie zej- 
dziecie z zasady równości w opodatkowaniu dla 
całej monarchii, więc spodziewam się, że żadną 
miarą nie przyzwolicie ną taki podatek, któryby 
widocznie niestosunkowo obciążał jeden kraj, i 
tuszę przeto, polegając na waszem uczuciu słu- 
szuości, że już z tej jednej przyczyny nie dacie 
waszego przyzwolenia na podatek przedłożony. 

„W tej nadziei pozwalam sobie postawić 
wniosek, wysoką Izba zechce uchwalić: aby nad 
projektem rządowym, dotyczącym zaprowadzenia 
podatku zbytkowego, tudzież nad przedłożonym 
w tym względzie przez wydział projektem do 
prawa, przystąpiono do porządkn dziennego.“ 
(Brawo). 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Podlaskiego 10. stycznia. 

(h) Od czasu, jak Maniukiną zakres czyn- 
ności rozszerzył się na całe prawie wojewódz- 
two nasze, jeneral ten przemyśliwa nieustannie, 
jakby wytępić całkiem nietylko wszystkie partje 
powstańcze, ale i ludność polską, mieszkańców 
zamożniejszych. Każdy właściciel drży o swoją 
własność. Dał on słowo jeneralskie carowi, że 
do dnia 1. stycznia (ss.) tj. do dnia dzisiejszego 
na całem Podlasiu nie będzie nogi powstańczej. 

To też co dni kilka wychodzą mniejsze lub 
większe hordy ze Siedlec w rozmaitych kierun- 
kach: południowym i południowo-zachodnim w 
sile ogólnej 30—40 rot piechoty, i starają się 
w połączeniu z innemi hordami moskiewskiemi, 
wychodzącemi od południa ku półaocy, otoczyć 
i zgnieść nasze dzielne zastępy, które od 12 mie- 
sięcy z nadludzką wytrwałością walczą, trzyma- 
ją się, i nie tracą ani na chwilę ducha. 

Takąto obławę urządził Maniukin na święta 
bożego narodzenia, rozpoczynając ją od Adamo- 
wa, zkąd cofała się jazda nasza aż pod Kdck. 
Bitwa, którą tu stoczyły połączone cddziały Lu- 
tyńskiego, Grzymały i Pogorzelskiego, była pod 
każdym względem świetną. Podług pewnych 
doniesień, Moskale pochowali nazajntrz w roz- 
maitych miejscach placu boju razem 95 swoich, 
a rannych uwieżli na 45 podwodach. Z naszej 
stropy ucierpiał najwięcej oddział Lutyńskiego, 
albowiem stracił dwa plutony jazdy, o których 
losie dotąd nie wiemy nic pewnego. Odecięci 
musieli się albo przerznąć albo rozprószyć es 
szo, gdyż bagna odcinały im odwrót porządny. 
Że jednak mie dostali się do niewoli moskie- 
wskiej, dowodem to, iż widziano już później 
żołnierzy z tych dwóch plutonów z odznakami 
Lutyńskiego po innych T Dwa te plu- 
tony liczyły do 50 koni i 3 oficerów. Natomiast 
zdobyliśmy 50 kilka dobrych koni, które roz- 
dzielono wraz z rynsztunkiem pomiędzy oddzia- 
ły pojedyncze. 

Po bitwie tej Polacy zatrzymawszy Bię pod 
Wolą Serocką. zrobili następnie marsz forsowny 
16 mil i pod Częstoborowicami w powiecie kra- 
snostawskim rozłączyli się znowu, by działać z 
osobna. Lutyński pociągnął w Chełmskie a na- 
stępnie w północną część Hrubieszowskiego, gdzie 
stojąc niedaleko szosy hrubieszowsko-chełmskiej 
pod Wojsławicami dowiedział się, że obława Ma- 
niukina, znacząc marsz swój ogniem — posuwa 
się ze wszech stron od Rososzy, Parczewa i 
Ostrowa pod dowództwem Heinsa, szefa sztabu, 
i Fedorowskiego na południowy wschód ku la: 
om i mocząrom Urszulina, którędy właśnie o- 

erował Poniński, Wróblewski i Szydłowski z 
jazdą, a Ejtmanowicz na czele trzech kompanij 
doskonałej piechoty litewskiej. Lutyński wyru- 
szywszy natychmiast mimo Chełma ku Gdoli, 
dowiedział się, że oddziały wspomnione szczę- 
śliwie manowcami uszły matni moskiewskiej i 
tylko jeden Poniński miał nieznaczną potyez- 
kę niedaleko Ossowa w lasach, w sam dzień św. 
Sylwestra, poczem Moskale myśląc, że wszyst- 
kim doprawili końca, zanoeowawszy w Andrze- 
jowie i wsiach okolicznych, wrócili do swych 
załóg. 

Lutyńskiego hufiec chociąż uszczuplony stra- 
tą dotkliwą pod Kockiem, poszedł za nimi w kie- 
runku północnym i dotarł właśnie do Opola (przy 
gościńcu włodawsko-radzyńskim), gdy doszła go 
wiadomość, że Ejtmanowicz, połączony z Leniew- 
skim, kwaterując w Uścimowie tuż niedaleko 
Ostrowa, w pozycji dość wygodnej, bo między 
dwoma jeziorami, został d. 6. b. m. napadnięty 
z dwóch stron przez Moskwę. Dzielnie spisała 
się naszą wiara. Kozacy i dragoni zostali znpeł- 
nie rozbici, straciwszy połowę ludzi i koni; re- 
szta poszła w rozsypkę. Dopiero gdy poczęła 
nadciągać piechota, nasi zręcznie się wycofali. 
Lecz w boju zginął Ejtmanowicz. W pierwszej 
chwili rozeszła się nawet pogłoska, że Leniew- 
ski zginął także, lecz pokazało się później, że 
ska ka się szczęśliwie, poszedł w Augustow- 
skie , 

Smierć Ejtmanowicza dotknęła wszystkie 
oddziały boleśnie. Każdy szeregowiec znał tego 
męża rzadkiej odwagi i tęgości umysłu. Posia- 
dał w obu województwach bezwarunkowe zau- 
fanie. Wszyscy polegali na nim. Przed objęciem 
naczelnictwa w powstaniu, znajdował się jako 
major w sztabie Maniukina, i brał udział w bi- 
twach pod Węgrowem i Siemiątyczami. Za „chra- 
bost* otrzymał w tydzień później order od cara, 
a nazajutrz nie było go już w Siedleach. Przy- 
był do obozu w towarzystwie czterech oficerów, 
którzy natychmiast zajęli się organizacją i do- 
wództwem powstania w Grodzieńskiem. Tam 
jak i na Podlasiu oddział jego, wyćwiczony do- 
skonale, słynął z pierwszeństwa. Maniukin i Dre- 
jer dowiedziawszy się, że Ejtmąnowicz znikł ze 
Siedlee, uznali go za warjała. ? 

Pomimo tej dotkliwej klęski powstanie w 
naszych stronach trzyma się dobrze, chociaż z 
drugiej strony mróz i Moskal tym razem są w 
przymierzu ze sobą. Maniukin nie dotrzymał 
głowa, a miał wielkie pole do tego. Hulał i hola 
po eałem Podlasiu, a hordy jego zapędzają się 
niekiedy aż w Hrubieszowskie. 


Winienem tu sprostować doniesienie /nwa- 
lida moskiewskiego, jakoby w Kongresówce od- 
kryto całą organizację poczt narodowych. Udało 
się to rzeczywiście Moskalom, ale tylko w gu- 
bernii lubelskiej. U obywatela Oborskiego zna- 
leziono rodzaj projektn do takiej organizacji, i 
na podstawie tego projektu uwięziono bardzo 
wielu vbywateli, niewiedzących o niczem, i po- 
zabierano mnóstwo koni. Oborski sąm znikł — 
uwięziony syn jego jest zupełnie obcy płanowi. 

Dalej muszę sprostować wiadomość, wydru- 
Kowang w Dzienniku Powszechnym, jakoby Mo- 
skale cdkryli broń, zabraną im w bitwie żyrzyń- 
skiej. Jestto czyste kłamstwo. Broń ręczna znaj- 
duje się ciągle w ręku naszych. Działa zaś, wzięte 
naówczas, znajdują się w miejscu wcale bezpie- 
cznem od oka Moskali. 

,Włościanie w ogóle na całem Podlasiu i w 


większej części Lubelskiego zupełnie przychylni? 
sprawie narodowej. Przyjdzie czas, że i oni sta-; 
ną całemi gromadami w szeregach naszych. Je-' 


dno tylko Hrubieszowskie odznacza się jeszcze 
duchem niewolnictwa. Chłopi stoją tam na stra- 
żach po wsiach. Dzieje się to osobliwie wtenczas, 
gdy daleko nasze oddziały. W miarę jednak, jak 
te się zbliżają ku południowi, straże wiejskie zni- 
kają jak kamfora na 2—3 dni naprzód, i żadna 
siłą moskiewska nie może ich restaurować. ; 


Zlemie polskie. 


Z polą walki mamy tylko wiadomości, za- 
warte w dwóch niniejszych naszych korespon- 
dencjach. 


Warszawa. Moskwą kacapsko-mongolska 
umie liczyć tylko tam, gdzie w rachubę wchodzą 
ruble i bagnety. Ztąd to owe ukazy cara, któ- 
remi kilkakrotnie naznaczał termina, w których 
powstanie ma być stłumione; ztąd też podobne 
termina ze strony wysłanników carskich, w któ- 
rych ze swej strony spełnić to, obiecywali. 
Dotąd żaden ten termin nie zostął dotrzymany, 
chociaż tak wiele ich upłynęło — i upłynie. 
Najwymyślniejsze tortury i barbarzyństwa, z je- 
dnej strony na najpodlejsze namiętności ułomnych 
ludzi obrachowane, z drugiej do najświętszych 
uczuć sięgające — nietylko nie pomogły, ale ją- 
trzyły eoraz bardziej i jątrzą. Zona co straciła 
mężą, matka co straciła syna, rolnik któremu 
inwentarz zabrano i kontrybucją go obłożono, ro- 
dzina której żaden członek nie jest pewnym do 
jutra mienia, wolności, życia, a nawet czci 8wo- 
jej, choćby się najpotulniej zachowywał — nie 
mają nic do strącenia, prócz miłości ojczyzny, 
prócz wiary w przyszłość. Że ta wiara, ta mi- 
łość nie u Moskwy znajdzie zaspokojenie, to ona 
codziennie na całym niezmiernym' obszarze ziem 
polskich dowodzi. Czyż dziwo, że nie zdołała 
dotąd ani powstania zbrojnego, ani temmniej or- 
ganizacji narodowej cywilnej zniszczyć? I czyż 
na to trzeba robić się prorokiem aby wróżyć, że 
am jednego ani drugiej nie zniszczy? Korespon- 
dencje dzienników niemieckich najprzychyłlniej- 
sze Moskwie, pochwalając zresztą z urzędu wszel- 


dzisigj dokąd one prowadzą? 

drobnej , inteligencji i klasą średnią Moskwa 
dojrzała, iż z niemi do końca już nie dójdzie. 
Zwróciła się więc od razu i coraz natretniej 


kich pismach urzędowych i dziennikarskich mo- 


wmówić w świat i siebie, 


rusztowaniach od Częstochowy po Dynaburg 
włościanie stanęli i stoją w jednym z oświeceń- 
szą swą bracią szeregu, nawet w kontrybucjach 


tersen w Kongresówce, i których dokona za po- 
mocą przytransportowanej głodnej biurokracji 
pruskiej, mają zreformować stosunki wł Ścian do 
tak zwanych panów. Jakie będą te reformy, 
wskazuje poniżej pod „Wilnem* zamieszczony 
artykuł Gazety Peiersburgskiej. 

„ O przyszłych kontrybuejąch na lokatorów 
i urzędników nie ma bliższych szczegółów. Wie- 
ści jednak o nich o ile przestraszają, o tyle i 
wzburzają. Kontrybucje te będą miały najstra- 
szniejszą cechę dowolności. Kupiec, rzemieślnik, 
traktjernik, kawiarz muszą trzymać lokale wiel- 
kie i drogie, podczas gdy kapitalista, bankier 
skromnie mieścić się mogą—a dochody ich w od- 
wrotnym stoją stosunku. Odciągnięcie 2 procentów 
od pensji wprowadzi urzędnika wyższego w kło- 
poty, a niższego w nędzę, to też obie kontry- 
bucje wyrachowane będą albo na zniszczenie 
tych klas albo na zaprzedanie się ich Moskwie. 

Dowiadujemy się o nowym środkn terory- 
zmu, którego Berg zamyśla używać przeciw za- 
machom. Nie dość mu na zagrabieniu domów 
przyległych, na aresztowaniu wszystkich z ulicy i z 
przyległych domów, na torturowaniu schwytanych. 
Na przypadek nowego jakiego zamachu na ży- 
cie drogich jemu szpiegów, ma rozkazać Berg, 
aby z eyrkułu, gdzieby zamach popełniono, 50 
młodzieży porywać i posyłać w sałdaty do odle- 
głych gubernij. i 

Z Wiednia donoszą, że hr. Ludolf wyjechał 
z Wiednia, aby objąć posadę swoją austrjackiego 
jeneralnego konzula w Warszawie. 

Do ukazu z d. 27 grudnia z. r. ustanawia- 
jącego zarząd wojenno-policyjny w Kongresówce 
(jenerał-policmajsteramt.) Berg ogłosił niektóre 
instrukcje wykonawcze. Zamieszczamy je tutaj 
bez uwag, gdyż podaliśmy już poprzód dostate- 
czne ocenienie ukazu głównego. 

Znajdujący się obecnie w powiatach oficerowie żan- 
darmecji, przeznaczają się na pomocników naczelników 
wojennych powiatowych ; z chwilą zaś objęcia tych obo- 
wiązków , przechodzą pod zupełny ich zarząd wraz z 
miejscowemi podkomendami żandarmecji. 


kie najpotworniejsze kroki Moskwy, pytają się 


takzwanemi klasami szlachty wyższej ii 


zwraca się obecnie do masy, do ludu. W wszel-- 


skiewskich i zagranicznych usiłuje Moskwa; 
że lud sprzyja jej 
rządom. W obec ludu nie szczędzi też żadnych” 
a żadnych poduszczań, obietnic, najkberalniejszych 
ponęt, schyla się po komunizm — dotąd bez: 
skntku. Na polach bitew, w więzieniach i na; 


nietylko specjalnych ale po części i ogółnych.| 
Prace, które podjął przysłany z Petersburga Pē“ 


Szczegółowa instrukcja, określająca 
wzajemne stosunki pomiędzy naczelnikami 
wojennymi powiatowymi a dowódzcami 
wojsk, uzupełniająca art. 13. postanowienia namiestni- 
ka z dnia 15 (27,) grudnia 1863 r. względem organiza- 
cji zarządu wojenno-policyjnego w królestwie Polskiem, 
brzmi jak następuje: 

al. Naczelnicy wojenni powiatowi są podlegli naczel- 
nikom głównych wojennych oddziałów, w obrębie któ- 
rych sie znajdują. 

2. Naczelnikom wojennym powiatowym bezpośrednio 
podległe są wszelkie miejscowe komendy wojskowe, ja- 
ko to: żandarmerji, inwalidów, etapów , oraz miejscowa 
policja wojenna Naczelnik komendy powiatowej żandar- 
mów jest także najbliższym pomocnikiem naczelnika wo- 
jennego powiatowego. Kancelarja jego wchodzi w skład 
kancelarji naczelnika wojennego powiatowego. 

3. Naczelnikom wojennym powiatowym powierza się, 
pomijając skład osobisty straży granicznej, bliższy nad- 
zór nad działaniami tejże straży co do kontrabandy tak 
wojennej jako też mającej charakter polityczny. 

4. Wojska połowe wszelkiej broni w powiatach roz- 
lokowane, zostaną pod bezpośredniem zwierchniectwem do- 
wódców oddziałów, na mocy rozporządzeń wydawanych 
od głównych naczelników wojennych. Naczelnicy wojen- 
ni powiatowi kierują wszelkiemi działaniami policji w po- 
wiecie, prowadzą pierwiastkowo śledztwa i indagują w 
sprawach politycznych. Działając w duchu przeznaczenia 
swego samodzielnie i niezawiśle, w granicach nadanych 
im praw i instrukcji — obowiązani są dostarczać star- 
szym zwierzchnikom wojsk wszelkie wiadomości o sta- 
nie politycznym powiatu, celem zastosowania do nich 
ruchu wojsk i wydania stosownych rozporządzeń co do 
wykorzenienia powstania i zaprowadzenia porządku w 
kraju. Starsi zwierzchnicy wojsk w powiatach doniesie- 
nia naczelników wojennych powiatowych, oraz pierwia- 
Btkowo przez nich wyprowadzone śledztwa w interesach 
politycznych, przedsrawiają wraz z opinią głównym naczel- 
nikom oddziałów wojennych. 

5. Gdyby naczelnik wojenny powiatowy w trakcie 
wykonywania swoich obowiązków, napotkał potrzebę u- 
życia siły zbrojnej, wówczas udaje się do miejscowego 
dowódcy wojsk i działa zawsze po porozumieniu się Z 
takowym; gdyby zaś dowódca wojsk był młodszym w 
stopniu od naczelnika wojennego powiatowego, w takim 
razie ten ostatni poleca mu wprost oddać pod jego roz: 
kazy wojską polowe. Naczelnik wojenny powiatowy w 
czasie objazdu powiatu z wojskiem, korzysta z wszelkich 
praw jakie służą naczelnikom oddziałów. 

6. Gdyby naczelnik wojenny powiątowy otrzymał 
pewną wiadomość, że banda powstańców znajduje się w 
powiecie, wówczas nątychmiast donosi o tem dowódcy 
wojsk, który z swej strony bezzwłocznie przedsiębierze 
środki celem zniesienia tejże. 

7. W ogóle dowódcy wojsk polowych w powiatach, 
obowiązani są udzielać wszelką pomoc naczelnikom wo- 
jennym powiatowym, w celu najrychlejszego przywróce- 
nią spokojności w kraju, działać zawsze za wzajemnem 
porozumieniem się i komunikować jeden drugiemu wszel- 
kie otrzymywane wiadomości o stanie kraju. 

8. W przypadku napotkać sie mogących jakowych 
wątpliwości, — naczelnicy wojenni powiatowi udają się 
w tym względzie po decyzję do naczelników głównych 
oddziałów wojskowych, donosząc jednocześnie 0 tam je 
neral - policmajstrowi, — w nadzwyczajnych zaś wypad 
kach, zwłaszcza sekretnych, naczelnicy wojsk obowiązani 
są, gdyby tego była potrzeba, udzielać naczęlnikom wo- 
jennym powiatowym środki, celem natychmiastowego od- 
Byłania tych doniesień gdzie należy. 

9. Na przypadek mogącego paść podejrzenia O nieu- 
fność na oficerów straży granicznej — naczelnicy Wo- 
jenni powiatowi donoszą o tem naczelnikom głównych 
oddziałów i jenerał - policmsjstrowi, który po zniesieniu 
się z władzą celną, przedsieweżmie środki zaradcze dla 
oddalenią zasiugujących na nieufność i zastąpienia ich 
przcz innych, zasługujących na zupełne zaufanie ; wszak- 
że oddalać oficerów straży granicznej z zajmowanych 
przez nich posterunków, mogą naczelnicy wojenni oddzia: 
łów i naczelnicy wojenni powiatowi w tukim tylko razie, 
gdy będą posiadać niewątpliwe dowody o takich nadu- 
życiach straży celnej, położenie tamy którym nie może 
cierpieć zwłoki.* 

Przepisy o nddalaniu i cząsowem usu. 
waniu od obowiązków urzędników waszel- 
kich władz przez naczelników wojennych, 
zawierają co następuje : 

„1. Naczelnikom wojennym głównych oddziałów, słu. 
Ży prawo oddalać lub czasowo zawieszać w 
obowiązkach miejscowych urzędników wszelkich władz, 
w ohrębach im podległych, z wyłączeniem gubernatorów, 
jeżeli ciż urzędnicy będg przez nich uznani za niezaału- 
gujących na zanfanie. 

2. Naczelnikom wojennym powiatowym, służą te sa- 
me prawa względem urzędników miejscowych powia- 
towych. 

3. Naczelnicy wojenni tak główni jako oddziałowi , 
oddaliwszy od obowiązków urzędników niezasługujących 
na zaufanie, mają prawo w miejsce nich obsadzać 
waknujące pOSady przezinne, wybrąne przez nich 
sa mych osoby, 

4. O każdym wypadku usunięcia od obowiązku, na- 
czelnicy głównych wojennych oddziałów donoszą namie- 
stnikowi, który poleca dyrektorowi głównemu właściwej 
komisji rządowej, opróżnione miejsca obsadzić czasowo 
przez inne osoby, lnb też zatwierdzić wybranych przez 
naczelników głównych oddziałów urzędników. 

5. Ohsadzenie posad, usunięcie z których służy va- 
czelnikom wojennym powiatowym, następuje po Zniesie- 
niu się naczelników głównych wojennych oddziałów z gu- 
bernatorami cywilnemi, z wyłączeniem wszakże takich 
posad, których obsadzanie dotąd zależało od władz po- 
wiatowych cywilnych; — przeznaczanie bowiem osób do 
tych obowiązków, pozostawia się zupełnie naczelnikom 
wojennym powłatowym. 

6. Usuniętych urzędników, na których pada podejrze- 
nie o udział w nieporządkach, — naczelnicy wojenni win- 
ni natychmiast odsyłać od komisji wojenno-śledczycb.* 


Z Warszawy donoszą do Chwili d. 14. bm.: 

„W tych dniach była rewizja w domu nieja- 
kiego Maciejewicza (róg ulicy Brackiej i alei 
Jerozolimskiej). Właściciel tego domu oddawna 
już zesłany na Syberję, a teraz wzięto do wię- 
zienia właścicielkę wrąz z synem, jak również 
stróża. Musieli Moskale otrzymać jakąś derun- 
cjację, że w tym domu jest skład broni, bo ryli 
i kopali po wszystkich kątach. Gdy poszukiwa - 
nia ich nie doprowadziły do żadnych odkryć, 


zamierzyli wycisnąć zeznania od stróża i w tym 
celu pastwili się nad nim w okropny Sposób. 
Naprzód chciano go zastraszyć powieszeniem 1 
już mu stryczek założono na Bzyję, gdy komi- 
Barz cyrkułu, będący sam obecnym rewizji, kazał 
go jeszcze oszczędzić; następnie wyliczona mu 
kilkadziesiąt chłost, żądając ciągle BP perenn 
że tam jest lub przynajmniej był skłąd sztyle- 
tów i drukarnia tajna; gdy i to nie wymusiło 
przyznania, wsadzono nieszczęśliwego w dół ja- 
kiś, przykryto deskami, i zaczęto sypać z wierz- 
chu ziemię grożąc, że go żywcem zakopią, je- 
żeli się nie przyzna. Gdy te wszystkie środki 
moskiewskiego postępowania sądowego nie wy- 
dobyly żadnych zeznań, zakończono to wsiępne 
śledztwo — i powieziono biednego stróża wraz 
z właścicielką domu i jej synem do więzienia. 

Jak dalece prześladują Moskale wszystko , 
cokolwiek choć imię Polski przywodzi na pa- 
mięć, dowodem tego maleńki faEt. Przez cały 
przeszły rok, tutejszy Tygodnik llustrowany miał 
początkową winietę, przedstawiającą w gusto- 
wnym niełądzie godła pamiątek przeszłości: po- 
mniki, gmachy zarówno Warszawy jak Krako- 
wa, Wilna, Poznania, w oddaleniu Karpaty. Wi- 
nieta, pozwolona od tak dawna, i od tak dawna 
tolerowana, okazała się dziś rewolucyjną — i 
kazano ją zmienić. Redakcja Tygod, li. w miej- 
sec jej położyła wiązkę materjałów piśmiennych, 
rysunkowych i rytowniczych.* 

Do Dziennika Pozn. piszą z Kalisza dnia 
„b. m.: 

„Od tygodnia już odgrywa w mieście naszem 
komedja adresowa. Jenerał Bellegarde, moskie- 
wski naczelnik wojenny w Kaliszu, przywoła- 
wszy do siebie prezydenta miasta I naczelnika 
powiatu, wyraził przed nimi swoje zdumienie, że 
dotąd miasto i powiat nie podały adresu. „Jak 
wam nie wstyd, odezwał się do nich naiwnie, 
pokazując im sławiony adres wieluński, że do- 
tąd nie podaliście adresu?* Prezydent i nączel- 
nik prosili pana jenerała, iżby im na piśmie 
wydał rozkaz zbierania podpisów. Przezorny 
Bellegarde odmówił tego, oświadczając, że adres 
owinien być dobrowolnie podpisanym, a ja- 
LĄ ilustrację do tak szlachetnego oświadczenia 
dodał zagrożenie, że obaj urzędnicy, jeźli nie 
postarają się o liczne podpisy, otrzy- 
mają dymisję! Na takie dictam acerbum pan 
prezydent i pan naczelnik wzięli się do redakcji 
adresu, który brzmi jak następuje: 

„Najj. cesarzn i królu panie nasz miłościwy! Ciężkie 
nieszczęścia i klęski spłynęły na kraj nasz — potoki krwi 
zalały go — rodziny rozpierzchłe — zerwane węzły spó- 
łeczne — byt materjalny zachwiany. Pełni ufności, że 
nieszczęścia te wspaniałomyślnością i mądrością Twoją 
powstrzymane i odwrócone jedynie być mogą, podpisani 
mieszkańcy powiatu kaliskiego najpokorniej błagamy Cię 
Najj. cesarzu è królu byś najmiłościwiej, czerpiąc Środki 
w uczuciach ojca dobroczyńcy i opiekuna Polski, kres 
dalszym klęskom położyć i wyrażenie rzetelnych uczuć 
wiernych poddanych ku swemu monarsze przyjąć raczył. 
Kalisz dnia 21 grudnia (2 stycznia) 1863/4 r.* 

Adros tak zredagowany podpisali najprzód 
urzędnicy magistratu i biura naczelnika powiatu, 
a następnie inspektor policji Wojua obnosił a- 
dres ten po innych biurach; urzędnicy, zagroże- 
ni dymisją i wiedząc, że podpisy ich jako ludzi 
zależnych od rządu nie mają wcale wartości, w 
ogóle podpisali adres. Tylko „prezes dyrekcji 
szczegółowej Tow. kred. ziemskiego, jako nieza- 
leżny od rządu, wręcz odmówił podpisu. Belle 
garde, jakby dla poparcia swego twierdzenia, 
że adres bez nacisku się podpisnje, wezwał pre- 
zesa dyrekcji do siebie, a gdy tenże okazał się 
stałym w niepodpisaniu adresu, groził mu, że 
go każe aresztować i wywiezć: zacny 
obywatel nie ustraszył się jednak pogróżkami 
satrapy moskiewskiego. 

Dodać jeszcze muszę, że reskrypt rady ad- 
ministracyjnej z r. 1861, zabrania urzędnikom 

odpisywać adresa do tronu; reskrypt ten uznał 
ellegarde za nieobowiązujący obecnie, lubo do- 
tąd przez władze cywilne nie został odwołacym. 

Mniej ceremonii w podpisaniu adresu zadano 
sobie z mieszkańcami miasta, ale też z mniej- 
szym o wiele rezultatem. Wszystkim mieszkań- 
com kązano się stawić do magistratu pod karą 
10 rubli i kazano podpisać adres. Z inteligencji 
mało kto podpisat i to chyba ustraszony pogróż- 
kami wojskowu - policyjnemi; natomiast zebrano 
dość znaczną liczbę podpisów od proletarjatn, 
mianowicie żydowskiego, a nawet od nienmieją- 
cych pisać, za których gorliwi słażalcy moskie- 
wscy kładli podpisy. Wielu z podpisujących się 
nie wiedziało nawet, CO podpisują, tak dalece, 
że zapytani oto odpowiadali, „iż podpisali proś- 
bę, iżby du Kalisza był przeniesiony rząd gu- 
berniałny!* Duchowieństwo kaliskie stanowczo 
odmówiło podpisu. | 

Bellegarde niezmiernie niekontent, że nie 
mógł tym Sposohem zmusić dO podpisu ludzi 
niezależnych 1 inteligencji. Gdy mu przedstawio- 
no podpisy na adresie, odpowiedział, ŻE podpi 
gów takiej „hołoty“ nie potrzebuje. , 

Po takim rezultacie w mieście naczelnik 

owiatu w skutek rozkazu naczelnika W0- 
jennepo komunikując adres do cara, wydał na: 
atępującą odezwę do wszystkich burmistrzów 1 
wójtów gmin w powiecie, którą nie małe rzuca 
światło pa zbieranie adresu: 


„Nr. 1. Naczelnik powiatu kaliskiego. Kalisz 
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' dnia 22. grudnia (3. stycznia) 1863/4 r. Nr. 108. 


Urzędnicy i mieszkańcy m. Kaliszą już adres 
wiernopoddańczy do Najj. Pana podpisują. Z 
powołaniem się zatem na reskrypt z dnia 10/22 
grudnia 1863 r. nr. 19.468, w okólniku nr. 51 
umieszczony, wzywam WW. wójtów gmin i bur- 
mistrzów miast, iżby od obywateli I mieszkań- 
ców podpisy ua oddzielpych arkuszach zebrali i 
takowe umyślnemi posłańcami nadesłali eelem 
dołączenia ich do powyższego adresu. j W razie 
niemożności zebrania podpisów; złożenie rapor- 
tów również przez umyślnych posłańców za- 
strzegam. Bakowicz, sekretarz pm Raj. 
kowski.“ h s 

Na dzień zaś 16. stycznia wezwani zostali 


obywatele i duchowieństwo z całego powiatu 
do Kalisza, iżby podpisali adres. 

Okólnik odnośny do właścicieli dóbr brzmi 
jak następuje: 

„Naczelnik powiatu kaliskiego. Kalisz dnia 24 gru- 
dnia (5 stycznia) 1863,4 r. nr: 195. Do W. właściciela 
dóbr. Nieszczęścia, jakie spłynęły na Kraj nasz, każdemu 
są znane; mniemam że jeszcze rozleglejszych 
rozmiarów dojść moga, jeżeli spokój i poszanowanie 
praw nie wróci. Położyć kres temu nieszczęściu jest rze- 
czą pożądaną; Środki ku temu znajść się mogą w szla- 
chetnych sercach obywateli krajn. Obywatele i mieszkańcy 
powiątu wieluńskiego już adres do Najj. Pana podali, w 
tym więc celu pragnę z obywatelami tutejszego powiatu 
porozumieć się, bo sam w tak ważnej okoliczności nie 
moge być tłumaczem ich uczuć i brać za nich odpowie- 
dzialności. Z wyraźnego zatem upoważnienia JW. naczel- 
nika wojennego oddziału kaliskiego wyznaczyłem termin 
do zebrania szanownych i zacnych obywateli w biórze 
mojem dnia 15 stycznia b. r., na ten przeto termin racz 
Wpan przybyć, o co go uprzejmie wzywam.* 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że zacni nasi 
obywatele i duchowni w obec faktów spełnio- 
nych albo nie zjadą do Kalisza wcale, albo też 
zjechąwszy, stanowczo i zgodnie odmówią pod- 
pisów swych adresowych. 

Jak mnie dochodzą wiadomości z Kujaw 
i Wieluńskiego, Moskwa w dwóch tych po- 
wiatach plądruje w małych oddziałach, zmusza - 
jąc wszystkich piśmiennych do podpisywania a- 
dresu, przyczem się, jak zwykle, wielu dopusz- 
cza nadużyć.“ 


Zaś z Augustowskiego d. 10. b. m. donoszą 
o okropnym balu : 

„Nie będę opisywał gwałtów, których Mo- 
skwa codziennie się dopuszcza. Wymuszanie adre- 
sów, szubienice, improwizowanie balów, tak jak 
w całej Polsce, tak i u nas jest na porządku 
dziennym. Są to rzeczy dawno wszystkim znane. 
Przesyłam wam tylko opis zabawy, którą same 
władze moskiewskie w urzędowym raporcie zwą 
szczególną. Raport ten brzmi dogłownie: 

„Do JW. gubernatora cywilnego augustowskiego, na- 
czelnik powiatu łomżyńskiego. Raport. 

„Łomża, dnia 19431 grudnia 1863 r. nr 23.149. Do- 
nosi o zabawie szczególnego rodzaju w Tykocinie. 

„Mam honor niniejszem donieść, że w dniu 65318 
grudnia według powziętej wiadomości miała miejsce za- 
bawa szczególnego rodzaju w mieście Tykocinie przez 
kapitana Dymitriewa, stanowego naczelnika tegoż oddziału, 
któren na ten wieczór zawezwał tak urzędników jako i 
obywateli. Zabawa ta odbywała się w sposób następu- 
jący: Jakiś oficer czy też podoficer w zupełnie nie- 
przyzwoity sposób przywitał gości, gdyż nie będąc za- 
pięty i prawie do obnażeniu, kłaniał się nie tak jak zwy- 
kle, lecz tyłem do kobiet, czyniące niby jakieś grzeczno - 
ści z języka. Sam zaś kapitan Dymitriew, w asystencji 
dwóch żydów, jak utrzymują, szpiegów i znanych z naj- 
gorszej konduity, wszedłszy z niemi na salę całował 
się z temiż i rozkazał gościom z kolei ich całować, a 
nadto ciż żydzi towarzyszyli przy kolacji. Dlą większego 
zaś uprzyjemnienia tego wieczoru, poobwijane słomą 
słupy od sznbienicy, którą od niejakiego czasu kapitan 
Dymitriew wystawić kazał, zapalić takowe kazał i jedno- 
cześnie oświetlić pomnik Czarnieckiego. Co to wszy- 
stko miało znaczyć, niewiadomo; sądzę jednak, że przy 
takim dniu solennym, w którym były obchodzone uro 
dziny J. c. W. w. Ks. następcy tronu, należało ijwięcej po 
wagi, jeżeli już zabawa ta odbyć się miała, Zmuszone 
były nadto stare kobiety do tańca, ich wiekowi niewła- 
ściwego, oraz tym podobne niedorzeczności miąły miejsce, 
lecz detalicznie jeszcze niewiem, gdyż burmistrz miasta 
tak jest strzeżony, że żaden raport nie może bez wiedzy 
rzeczonego kapitana być wysłany, bo uległby okropnej 
karze. Zatem naczelnik wojenny łomżyński wysłał ma- 
jora żandarmów na śledztwo, gdyż obok tych niedorzeczno- 
ści nastąpił wypadek śmierci dwóch braci, mieszczan par 
mecznych, którzy bez przyczyny będąc nielitošciwie bici 
poumierali, a dwóch obywateli podobnież pobici ciężko 
są słabi, którym też robią małą nadzieje życia. Co się 
zaś okaże ze śledztwa, donieść następnie będę miał obo- 
wiązek. 

„Radzea kolegialny (podpisano) Dębski, za 86- 
kretarzą (podpisano) Rogowski, 


Raport ten nie zastał gubernatora, którym 
jest pułkownik żandarmerji Zygmuntowski, a któ- 
ry obecnie pojechał ze sprawozdaniem do Mura- 
wiewa. Posłano ten raport sztafetą w pogoń. 

Zdaje mi się, że to będzie całe zadośćuczy- 
nienie za obrazy, uczynione nam samym, naszym 
matkom, żonom i córkom.“ 


Wilno. Wspomnieliśmy powyżej o zachut 
dach Moskwy około włościaństwa. Niejakie, choż 
ciaż ciemne jeszcze światło, rzuca w tej sprań 
wie artykuł Gaz. Petersb. pod napisem „Spraw: 
włościańska na Litwie*. Tyłe tylko z artykuł 
tego przebija, że sprawa włościańska na Litwi 
i Białorasi, a zapewne podobnież i w Kongreś 
sówce, rozwiązaną będzie przez Moskwę konfi4 
skatami i sekwestrami posiadłości szlachty 4 
aresztowaniem ich samych. Artykuł ten opiewa 


„W naszych dziennikach bardzo rzadko ukazują s% 
doniesienia o biegu kwestji włościańskiej w gë- 
bernjach zachodnich (tj. Litwie i  Białorusp. 
Tymczasem zastosowanie tam obowiązkowego skupu jest 
najważniejszą rzeczą tak pod względem politycznym jak 
i społecznym. Byłby to nie tylko zupełnie sprawiedliwy, 
ale nawet prawny środek w takim nawet razie, gdyby 
nie było wybnchnęło polskie powstanie. Za prostą 
karę zato powstanie należałoby przyjąć najwyższy 
stopień surowości w zastosowaniu skupu, nałożenie Be- 
kwestru na majątki panów dziedziców, konfiskaty, sre- 
szta itp. Dlatego to właśnie, niezawiśle od wszelkich 
środków karnych, obecny bieg kwestji włościańskiej w 
guberniach zachodnich interesuje i powinien interesować 
moskiewski ogół, tyle samo co taż sama kwestją w wscho- 
dniej połowie Moskwy. Z wiadomości otrzymywanych 
przez korespondentów, cieszymy Się bardzo, że sprawa 
włościańska w prowincjach zachodnich postępuje na serjo, 
Wprawdzie, z wielu jeszcze miejsc, z których pragnęliź 


byśmy je posiadać, nie mamy wiadomości, lecz i z tych, 


które nas doszły, możemy wyciągnąć ważne wnioski.” 


pała Moskwa w ostątnich czasach junkrów i po- 


liejantów pruskich w Poznańskiem, podochociły 
obdarzonych a rozłakomiły łaknących. Ciągle 
słychać o rewizjach i aresztowaniach. W poło- 
wie stycznia aresztowano znowu pp. Zygmunta 
Wichlińskiego z powiatu wrzesińskiego 1 Kier- 
skiego w wągrowieckim. P. Pfitznera uwiadomi- 
ła pruska prokuratorja, iż wszystkie listy, do 
niego adresowane, będzie sama z poczty odbie- 
rąć i odczytywać a potem jemu oddawać, co je- 
szeze przed wręczeniem mu uwiadomienia uczy- 
niła. Posner Zig. klaszcze w dłonie, że przy o- 
statnich rewizjach w Poznaniu policja miała wpaść 
na blad jakiegoś wykonawczego komitetu Rządu 
narodowego. 


Kronik a. 


Wezoraj o 10 godzinie w nocy odbyła się w pomie- 
szkaniu uwięzionego p. Karola Widmana rewizja po- 
wtórna, przyczem i pomieszkanie służącego przetrzą- 
sano. 

Trzecia rewizya u p. Widmana odbyła się dzi- 
siaj przed południem, do czego używano ślusarza. Nie 
znaleziono, jak słychać, nie podejrzanego. 

Wczoraj wieczorem odbyła się rewizja w pomie- 
szkaniu p, Zerdzińskiego, urzędnika towarzystwa 
kredytowego, na Chorążczyżnie. C. k. komisarz policji 
Wagner, w licznem towarzystwie ajentów, zastał tam 
dwóch gościna herbacie, pp. Toczyskiego i Pobudkiewi- 
cza, tudzież p. Jurystowskiego, znanego wszystkim knpca 
tatejszego, i pomimo, że rewizja nic podejrzanego 
nie wykazała, aresztował i uwięził nietylko powyższe 
trzy osoby, lecz i p. Żerdzińskiego, gospodarza domu. 

Oprócz tego odbyła się wczoraj wieczorem rewizja 
w poinieszkaniu pp. Błażowskiego i Korosteńskiego, aka- 
demików p. l. 155 w rynku. Była bezskuteczna, 

Aresztowanie. Lemb. Zig. donosi, iż dnia 17 bm., 
za przybyciem rannego pociągu, aresztowano na tutej- 
szym dworcu kolejowym, z powodów politycznych jakąś 
osobę, przy której fałszywy dokument podróżny i kom- 
promitujące papiery znaleziono. 

C. k. sąd karny w Tarnopolu skazał w miesiącu 
grudniu z. r. 2 osoby za udział w powstaniu, jedną na 8, 
drugą na 14 dni więzienia, względem 3 zaś odstąpił od 
śledztw a. 

C. k sąd karny w Krakowie skazał na d. 16 bm. 
następne osoby za udział w powstaniu; pp. Józefa Dąb- 
skiego, stolarza z Kongresówki; Wincentego Beera 
fryzjera z Krakowa, i Adolfa Zalewskiego, właści- 
ciela ziemskiego z Królestwa — każdego z nich na je- 
den miesiąc więzienia, a ostatniego oprócz tego ną wy- 
dalenie z kraju po odsiedzeniu kary. 

Przeciw pierwszym dwom wyrokom zastrzegła sobie 
c. k. prokuratorja możność ogłoszenia rekursu; przeciw 
ostatniemu wyrokowi zgłosili takowy tak p, Zalewski jak 
i prokuratorja natychmiast, 

Tej nocy około godsiny 3ciej wybuchł pożar na 
Kreconych słupach. Spaliła się stajnia, gdzie były konie 
jenerała Joziki pomieszczone. Około 5tej godziny nad 
ranem ugaszono požar, który Żadnych dalszych szkód 
nie wyrządził. 


Sprostuwanie. Kronika donosi, że Dziennik Nar. 
został na wniosek prokuratorji zawieszony. Wiadomość 
ta jest mylną, bo wydawnictwo samo zawiesiło Dziennik 
Marod., jak się to pokazuje już z okólnika Administracji, 
rozesłanego do prenumerantów. 

TEATR. W piątek d. 22 b m. Intryga i miłość, 
trajedja w 5 aktach F. Szylera. W przedstawieniu tem 
wystąpią obydwaj dyrektorowie, pp. Smochowski i No- 
wakowski. 


Ostatnie wiadomości. 


Według doniesienia z nad francuskiej gra- 
nicy do Gaz. Kol., przesłał cesarzowi Napoleo- 
nowi p. Salignac Fćnćlon obszerne sprawozdanie 
o usposobieniu rozmaitych rządów i ludów w 
Niemczech, które wielkie wrażenie sprawiło na 
Napoleonie. Zdaje się iż treścią sprawozdania 
Jest, że państwa średnie nie przystaną na kon- 
ferencję lub pośrednictwo Anglii, co w Paryżu 
nader jest pożądanem. Według tego samego do- 
niesienia otrzymać miał p. Drouin de Lhuys od 
gabinetu angielskiego insynuacje, pozwalające 
spodziewać się ni mniej ni więcej jak powróce- 
nia na porządek dzienny francuskiej idei kon- 
gresu powszechnego. 

Z Konstantynopola donoszą 6. t. m. do Ge- 
neral Corr., żetamtejszy poseł moskiewski wrę- 
czył rządowi tureckiemu notę, protestującą prze- 
ciw składkom pieniężnym dla Czerkiesów. W. 
Porta odpowiedziała bezzwłocznie, że dziwnem 
się jej wydaje i bezzasadnem mięszanie się rządu 
obeego w sprawy ludzkości, nie mające żadnej 
styczności z polityką. Nota ta moskiewska o 
tyle zasługuje na uwagę, że dowodzi jak rząd 
moskiewski traci cierpliwość w zachowaniu nadal 

olityki pobłażliwej względem W. Porty. Z Kau- 
azu donoszą prywatue źródła, że z powoda zi- 
mowej pory operacje wojenne zestrony Moskali i 
Czerkiesów ustały czasowo, lecz organizacja 
Czerkiesów postępuje szybko i skutecznie. 

W sprawie zniesionych dóbr klasztornych w 
Rumunii, piszą z Bukaresztu 12. b. m. do Gen. 
Corr.: W ten sam dzień , kiedy zgromadzenie 
narodowe kwotę 38 milionów na indemnizację 
dla klasztorów greckich uchwaliło (11. b. m) 
wręczono ks. Kuzie protest W. Porty, w którym 
postępku z majątkami klasztornemi wcale nie u- 
znaje. 

Reprezentanci Austrji, Prus, Anglii i Mo- 
skwy stanowczo się przyłączyli dv protestu w 
skutek otrzymanych od rządów swych poleceń 
francuzki zaś poseł nie przystąpił, a włoski od- 
niósł się dopiero po instrukcje do swego rządu. 
„ „General Correspondenz wiedeńska gniewa 
się na księcia Kuzę, z powodu iż oddał się zu- 
pełnie Jednemu mocarstwu t. j- Francji. Uzbro- 
jeme Rumunii wyśmiewa i dowodzi, iż Rumunia 
nie jest w stanie zorganizować armii, któraby 
jakąkolwiek pomoc dać mogła eesarzowi Fran- 
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„| cazów. 
Poznań. Rozmaite nagrody, jakiemi obsy- 


Z Odesy donoszą, że towarzystwo żeglugi 
handlowej otrzymało od rządu moskiewskiego 


polecenie, aby pokłady wszystkich swych 22 pa- 
rowców tak przebudowało, aby można na nich 
umieścić działą i przerobić je na wojenne. Wła- 
śnie teraz ta robota odbywa się bardzo pilnie. 
Z południowej Moskwy dużo wojsk idzie pomimo 
zimy do Krymu. Jedni mówią, iż tam zebrać Bię 
ma znaczna armia, drudzy, iż wojska te prze- 
znaczone są na Kaukaz a z Krymu popłyną o- 
krętami. 

Z Sycylii donoszą, iż na wybrzeżach tamtej- 
szych krążą okręta sardyńskie z powodu, iż bur- 
boniści w Rzymie organizują wyprawę na tę 
wyspę. F 

Warszawa 15. stycznia. 

(Bz) Rabunek rozgościł się w najlepsze po 
całym krajn. Podobnie jak w pierwszych tygo- 
dniach powstania, Moskale najniegodziwszych 
używają środków, aby stłumić ruch zbrojny. 
Twarda zima zdaje się posiłkować ich wytęże- 
nia, ale dotychczas bozskutecznie. 

Wiadomo, że w Siedleckiem znaleźli Mo- 
skale wykaz poczt narodowych, będący dopiero 
w planie. Prócz tego nie znalezli nie więcej. 
Przypuszczając jednak, że i w innych powiatach 
Kongresówki istnieje lub istnieć mą podobna or- 
ganizacaja, wzięli się wszędzie do zabierania po 
dworach koni pociągowych i roboczych. Konie 
te albo rozkradli pomiędzy siebie dowódzcy sa- 
mi, albo spieniężyli na licytacjach. Jeźli który 
z obywateli wykupił sobie napowrót swe konie, 
to zabór powtórzono. 

Prócz kontrybucyj ogólnych, ponakładano 
teraz kontrybucje specjalne na wsie i miastecz- 
ka, po największej części za to, że przechodzili 
tamtędy kiedyś powstańcy i rekwirowali żywność 
dła siebie. W Mazowieckiem Góra Kalwarja i 
Warka, — w Lubelskiem Puławy muszą płacić 
kontrybucje, ponieważ tam kilkoma zawodami 
podjazdy powstańcze zabierały i sprzedawały sól 
z magazynów skarbowych, jak gdyby mieszkań- 
ey bezbronni byli w stanie bronić tego, czego 
nie 84 w stanie obronić uzbrojone roty carskie. 
Na Skierniewice nałożono 300 rubli kary za to, 
iż jeden powstaniec ranny umknął z tamtejszego 
szpitalu, Pabianice (w Kaliskiem) musiały zapła- 
cić 2.000 rubli za to,iż kilku powstańców zbroj- 
no przejechało przez miasteczko. 

Na przykład zaś jak niepewna jest pozycja 
Moskwy w Podlaskiem i Lubelskiem, chociaż 
tam najwięcej mają wojsza. bo przynajmniej 4 
dywizje całe samej piechoty, przytoczę jeden 
przykład. 

Po bitwie pod Korybutową Wolą jenerał 
moskiewski oddał część rannych swoich panu 
Grabowskiemu, właścicielowi Łęczny z prośbą, 
aby ich osobiście odstawił do Lublina, al- 
bowiem inaczej powstańcy gotowi zabrać wszyst- 
kich, gdyby mieli eskorte moskiewską. 

Dnia wczorajszego więziono liczniej znowu, 
a do liczby aresztowanych należy kilku znako- 
mitych obywateli tutejszych. 

Tegoż samego dnia został na Nowym świe- 
cie zabity policjant, gdy chciał o Śtej godzinie 
więczojąu rewidować jąkieguś młodzieńca na 
ulicy. 


Z Lubelskiego 18. stycznia. 


„ (S) Przez Polesie i Bug wróciły w tych | 
dniach oddziały podpułkownika Wróblewskiego 


i majora Ponińskiego z Litwy w Lubelskie. 
Spełniły one zadanie swe na Litwie, zaopatrzyw- 
szy oddziały, tam się formujące lub już sformo- 
wane Poniński alarmował Brześć litewski, pod- 
sunąwszy się pod twierdzę, 

Pojawił się tam na Litwie oddział pod 
dowództwem ks. Maćkiewicza, jedni mówią, że 
imiennika sławnego wodza; drudzy niewierzący, 
aby go w Kownie schwytano i powieszono, twiere 
dzą że to sam wódz. \Lud tamtejszy wierzy, iż 
Maćkiewicz nie zginął i że ich znowu prowadzić 
będzie zwycięzko przeciw Moskwie, - 

Oddziały Wróblewskiego i Poninskiego jak 
zaopatrzyły w amunicję i broń Litwę, tak znów 
zaopatrzyły się tam same w dobre konie i ludzi 
i dzisiaj prawie dwakroć tyle liczą co przedtem. 
Oprócz tego przyłączyło się do nich przeszło 
400 Litwinów piechoty, których już po tej stro- 
nie uzbrojono należycie. " 

Mrozy silne przerwały zupełnie wszelkie 
operacje tak ze strony Moskwy jak naszej. Je- 
dynie patrole koząckie pojawiają się czasami, 
aby śledzić ruchy oddziałów polskich i nie dać 
im niespodzianie napaść na załogi moskiewskie. 

Właśnie dowiaduję się, że Wróblewski, Po- 
niński i Lutyński stoczyli pozawczoraj potyczkę 
z Moskwą koło Sietańca, milę od Zamościa. Zwy- 
cięztwo było przy naszych Moskwa rozbita co- 
fnęła się do twierdzy. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin 19. stycznia. Dzisiejszą mi- 
nisterjalna Nordd. Ztg. donosi: Posłowie au- 
striacki i pruski wręczyli dnia 16. stycznia 
duńskiemu ministrowi Monradowi nie ultima- 
matum, lecz prostą sommację. Przytem otrzy- 
mali od swych dworów polecenie, aby w ra- 
z odmowy, opuścili Kopenhagę, co zape- 
wne juz uczynili. Ultimatum będzie wystoso- 
wane równocześnie z ustawieniem wojsk 
prusko-austrjackich na granicy, nad Eiderą. 

Frankfurt 49 stycznia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu bundestagu oświadczyła 
Austrja i Prusy, iż nie chcą w niczem sta- 
wiać przeszkód ani wojskom związkowym 
ani komisarzom związkowym W Holsztynie, 
lecz żądają tylko wolnego przemarszu dla 
swych wojsk. 3 

Złoczów 20. stycznia. Wczoraj 
zmarł w Złoczowie adwokat Ludwik Płotnieki, 
poważany wysoce i powszechnie lubiony. 
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Część urzędowa. 


Z powodu zawartegu w rozporządzeniu 
ministerstwa finansów z dnia 4, stycznia 1862 
do l. 70542—3080 (D. pr. p. III. cz. nr, 5) 
postanowienia, że pobieranie nowego rodzaju 
soli dla bydła (zwykle czerwoną solą zwa- 
neg.) ze składów rządowych. jakoteż dalsza 
Je] sprzedaż i odnośny bandel we wnętrzu 
państwa, żndnemu nie podlega ograniczeniu, 
utworzyło się u publiczności mniemanie, ja- 
kohy wszelki czyniony z niej użytek był 
dozwolonym. 

Gdy przez to, że pobieranie i sprzedaż 
soli bydlęcej żadnemu nie podlegają ograni- 
szenia, nie został zniesionym, uzasadniony na 
przepisach dotyczących monopolu, zakaz prze- 
rabianią iużywania pomienionej soli na inny 
użytek jak do lizania dla bydła i do popra- 
wy chowa bydła, zatem przypomina się ni- 
niejszem ten zakaz z tym dodatkiem, że prze- 
kroczenie takowego będzie karane z całą 
surowością istniejących cłowych praw kar- 
nych. 


Gospodarstwo, prze mysł 
i handel. 


Lwów d. 16. stycznia. (Jeszcze kilka 
słów o pokryciu dachów słomianemi mata- 
mi p.Ciepanowskiego ) Maty słomiane, któ- 
re b. C. wyrabia, powstają ze słomianych 
wałków, ściskanych a nie kręconych, i są ze 
soba łączone albo drutem, albo prętami ło- 
zuwemi na pół rozdartemi w ten sposób, juk 
je u wieśniaków naszych można widzieć przy 
ple"i'nkach słomianych do zsypywania zboża 
przeznaczonych, które najczęściej kształt be- 
czek drewnianych mają. 

Mty te po zrobienia napawają się pły- 
nami t hroniącemi od zgnilizny, w które wcho- 
dza niedokwasy metali, oest drzewny, gar- 
bnik i t. p. Niedokwasy metali, któremi są: 
wapno, rdza żelaza (w koperwasie szewskim), 
rdzu miedziana (w sinym kamieniu), rdza 
gliny (alnminium, w ałuuie zwyczajnym) i 
t p utrudzeją także i palność napojunego 
niemi przedmiotu. 

Temi płynami napojona maty dają się 
poi walce Żelazne, przez które przechodząc 
nadzwyczaj twardnieją, że więcej do deski 
jk do słomianej maty stają się podobnemi, 
a dodane do nich płyny znajdają sposobność 
Ś.islejszego połączenix aię ze słomą. 

Jik dalee osiąga się niepałność mat 
słomianych wspomonionemi płynami napoju- 
nych, posłnży następujące sprawozdanie 

Udałrm się osobiście do p. U. i robiliśmy 
nastepujący txperymeut. Kwadratowy łokieć 
mug y kawał maty położyło się na cegłach, 
tak że mata tworzyła mejako blat kuchni 
augialskiej, pod nią rozniecił się silny ogień 
z suchego jodłowego drzewa, i czekało się 
póki dr:ewo nie wyp:lił» się zupełnie eo 
tr<ało 10 minut, — po zdjęriu maty pokazało 
się na niej małe iskrzenie się słomy, lecz 
nie tlenie, które po chwili zgasło. Mata prze- 
tlała do pół grubości, tak że z drugiej stro- 
ny n"jmniejszeg» znaku wp»lenia nie było, a 
więc nieprzepaliła się na wskróś, 

Drugi experyment: kawałek maty palo- 
no simołą szewską na ćwierć cala grubości, 
ua to wrzacono dwie łopatek żelaznych mo- 
cno żarzących a węgli, a na to dobrą por- 
cję suchych sksłek (sczepek), to wszystko bu- 
chło silnym płomieniem, iw6 minutach zgo- 
rzał» zupełnie drzewo za słomą, a po zrzu- 
ceniu węgla pozostałego okazała się wklę- 
słosć wypalona w mącie, nienrzechodząca na 
wskróś, słabo fskrząca się, która po zdjęcia 
węgl» sama przez się zgasła. 

Próby podobnej nie wytrzyma żaden dach 
metalem pokryty, bo przy podobnym ogniu 
jużby dawno łaty i szalówki pod blachą o- 
gniem spłonęły. 

Jak dalece materje wymienione chronić 
będą od zgnilizny słomę, na ten expery- 
ment długich lat potrzeba i naprzód absolu- 
tnie orzec się nie da. Jednakże prawdopo- 
dobrie wielką przyrzekają trwąłość. P, C. 
bardzo racjonalnemi włada Środkami a bẹ- 
dąc przytem nader biegłym chemikiem, więc 
nia można przypuścić, aby się błednemi łu- 
dził oczekiwaniami, tem bardziej, ża w koñ- 
cu jnź na dachu maty będą pokryte cemen- 
tem, którego nie widziałem , a któren jeżeli 
tylko odsłomy oblatywać i pękać nie bedzie, 
nader dłngą obiecuje trwałość. P.C. zasłu- 
Żył sobie bardzo około przemysłowości kra- 
jowej, lecz oby zastosowanie skuteczne osią- 
gnął. Na nieprzebyte trafiać bedzie trudności 
i staczać musi walkę z przesądami profanów, 
którzy się nigdy przekonać nie dadzą, że po- 
krycie słomiane za pomocą chemii mniej pal- 
nem staje się, jak każde inne dotąd używa- 
ne, lub żego w trwałości przewyższyć zdoła. 

Minasowicz inżynier. 


Kurs wiedeński W.| a. 

r. dnia 19. stycznia. gl. ict. 

Oblig. długa pańs.5 , za 100 gl. m. k. | 72:35 
Pożyczka nar. 18545'/, za 100 gl. m k.| 79 ,90 
Losy taar. (18600 500. 6 ia 32| — 
Akcje hanku narod. za 1000 gl 777 — 
Akcje Towsrzystwa kred. na 200 gl.j178 40 
Londou 10 funt sterłingów 122 — 
Dnkaty cesarskie sztuka 5.84 
Norbe: za 100 ełr. w. a. 121 75 
] ; | Dają Zadaje 
Kurs Iwowski, lm. mj] w. 2 

z dnia 19. stycznia, gl. | ct| gl.| at 
Duxat tolenderski 572) 5/79 
Dukat cesarski. . . . 5175] 5/81 
Moskiewski półimpercyał 9/94) 10/05 
Mosk'ewski rubel srebrny 1187} 1/90 
Pruski talar kur. . «© « a| 1182] 1184 
Qalie. listy zast. w. s. „| 72/13] 72,88 
Galie. listy zast, m. k „2 | 75:60] 76,45 
Gsiic;j. oblig. jadem zB] 71/42) 72/17 
Pożyć?ka narodowa. 5 a| 79/49} 80/10 
Akrye kolei żel. gal. Š |196 33|198 08 


Przyjschali d. 18, stycznia. 


PP, Trzeciecki T. z Polanki, Ralikowski 
A, ù Świtarzowa, Uznański A. z Szaflar, hr. 
Komorowski W, z Dziewiętnik, Swierzawski 
J. z Horyslan, hr. Lanckoroński T. z Tu- 
szkowa, 


wyjechali d. 18. stycznia. 


PP. Hr. Łączyński H, do Soroczka, Ra. 
bczyński A do Stanina, Muller K. c. k. 
pułkownik niewiadomo. 


7"; TEDRE DO TYPE ZAC 
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Wyszła z druku i jest do oabycia we 
wszvystkioh księgarniach krajowych 
„ETYKA KATOLICKA" Dr. kor 
rada Martina. przetłumaczona przez 
Dr. Łukasza Soleckiego. 


Cena egzemplarza 1 złr. 40 c. w. a. 


Główny skład w księgarni Kajeta- 
na w 5) we Lwowie. 
1—3 
[| NNEEOZ uk) 


Br. Patlisona 
wata na gościec, 


środek leczący i zapobiegający 


przeciw 


wszelkim rodzajom reumatyzmu 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
i zębów, bolom pleców i bioder, prze- 
ciw gośćcu w głowie, rękach i kola- 
nach, przeciw rwaniu w Człon- 
kach i t. p. 


Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 cent. w. a. 4 3-17 


IKS> QGlówny skład we Lwowie w apte- 
kach Zyg. Ruckera i Piotra Mikolasza. 


Świadectwa. 

Za przesłane mi dwa pakieciki Waty 
gośćcowej najszczerzej panu dziękuję. Na 
dziesięcioletne cierpienia w krzyżach, nie mo- 
głem od nikogo pomocy otrzymać, i o środ- 
ku wyleczenia nie myślałem, gdy nagle sobie 
Watg gośćcową pomogłem; — u 1è godzinie 
przyłożyłem dwa kawałeczki, po południu o 
czwartej godzinie ustały bole, tylko przez 
dni 14 czułem lekką stężałość. 

Wisbitz 10. stycznia 1863 
1.5 Krzysztof Koppnuer. 


80 
Wata gośćcowa jest wyboruym środ- 
kiem przeciw cierpieniom reumatyzmu, i dzię- 
kuję Bogu, że się O tym środku dowiedzia: 
łem. Moja fxmilja i ja radziliśmy sobie nie 
jeden raz z największym skutkiem. 
Zofingen 9 lutego 1363. n 
Pani Zimmerli- Sutermeister, 


Oa wielu lat cierpiałem bole gośćcowe 
w nogach iak dalece, "że całe noce bezsen- 
nie przepędząłem. Przd dwoma laty wyczy- 
tałam ogłoszenie w pismach publicznych 0 
Wncie gośćcowej Dr. Patt sona, którą nie- 
zwłocznie kupiłem, a po użyciu takowej w 
krótkim czasie bole ustały. Po upływie czte- 
rech tygudni powtórzył stę ból wprawdzie 
u jednej nogi, ale przyłożywszy znowu wa- 


4 


krytykują czynnośći drugich, i stawiają 

ich w najgorszym świetle, szarpiąe z ra- 

dością sławe bliźniego, — Bądzę, że podo- 
boa czynności nikomu nieprzystoi. 

Wszystkich zatem tych, którzy moją po- 
dróż zagraniczną przypisują innym celom, 
jak tylko czysto naukowym, a mianowicie 
kształceniu i wydoskonaleniu się w gospo- 
darczo- technicznym zawodzie, ogłaszam za 
kłamców i podłych oszczerców. 

Równocześnie zaprzeczam pogłoskom rzu- 
cooym, jakoby p. W. Schmolka był kierują- 
cym gorzelniami w dobrach JO. księcia Lu- 
bomirskiego, przezemnie na kwotę w zarząd 
na rok 1363 4 kontraktem wziętych; głównie 
kierującym jestem ja, a pan Schmolka tylko 
moim pomocnikiem miesięcznie płatnym, — 
i jak mnie prawo przysłuża, p. Schmolkę po 
miesięcznym obrachunku i wypłacie wyda- 
liċ, tak jemu wolno jest w równym czasie 
uwolnienia odemnie żądać, którego mutw 
każdej chwili nieodmówię. © 

Turbia pod Rozwadowem 16. stycznia. 

Kazimierz Józef Zalotyński 
prakt, i teor. egzaminowany gorzelany 
i destylator. 49 


Ogłoszenie 
ważne dla przed'iębiorców budowy 
kolei żelaznej. 4! 
W rewirze Łoszniowskim o ćwierć mili 
od drogi murowanej tarnopolsko- czernio- 
wieckiej, a o mil sześć od linii budować się 
majgcej kolei lwowsko- czerniowieckiej od- 
ległym, jest 3000 sztuk dębów 15% do 24" 
przeciętnej grubości do sprzedania Mający 
chęć nabycia, raczą się zgłosić do Admini- 
stracji dóbr w Myszkowicach, ostatnia poczta 
Mikulińce., 
Od Administracji dóbr Myszkowice 
48 1 -3 10. stycznia 1864. 


Na sprzedaż. 

Wieś w obwodzie Tarnopolskim najle- 
pszej gleby podolskiej, blizko 900 morgów 
obszaru z lasem i sianożęciami, dom najob- 
szerniejszy nowy murowany, takież po naj- 
większej części budynki gospodarcze, propi- 
nacja 800 złr. rocznie, Bliższą wiadomość 
udziela Wny. Szezęsny Reyzner adwokat kra- 
jowy w Tarnopolu. 44 2—3 


Dla Publiczności piszącej 
i młodzieży szkolnej 


SKŁAD KOMISYJNY 


wszelkich gatunków papierów i 
materjałów do pisania 


KAROLA NEUMANNA 
we Lwowie na placu Marjackim pod 
I. 361 (obok Kübmayera) jest ;ak naj- 


çi ludzie w świecie, którzy niewzruszeni 


tę ból zupełuie ustał, To podaję panu i wszy- 

stkim cierpiącym do wiadomości. 

W grudniu 1863 Józef Vogl. 
mieszczanin w Rudig w Czechach. 


lepiej zaopatrzony i sprzedaje wszyst- 
ko nawet w mniejszej ilosci po ce- 
37 nach fabrycznych. 2—5 


Obwieszczenie. 


Ajencja jeneralna w Opawie (Troppau) nowego preszburskiego banku 
nbezpieczeń odognia p.n. „Hungaria“ mająca polecenie zorganizować Szląsk, 
Galicję i Bukowinę, zamyśla urządzić w tutejszem mieście reprezentację te- 


goż zakładu. , 
Upraszam tych panów z fachem obznajomionych, kupców lub prywatnych, 


którzy się czują uzdolnionymi do prowadzenia takiego interesu, swe oferty 
własnoręcznie podpisane, z podaniem swego uzdolnienia w ogóle, w szczegól: 
ności zaś co do swej praktyki w zawodzie asekuracyjnym, i innego jakiego- 
kolwiek uzdolnienia, wymieniając zarazem dokładnie adres swego pomiesz- 
kania, aby wnieśli w przeciągu ośmiu dniu tjido*d. 28. b. m. wyłącznie lista- 
mi opieczętowanemi, zaopatrzonemi zewnątrz napisem : „Oferta wzgłędem przy- 
jęcia reorezentacji banku asekuracyjnego Hungaria (Offerte „zur Uebernah- 
me der Repraesentanz der Versicherungsbank Hungaria) i złożyli ta- 
kowe w biurze ekspedycji tejże gazety ; upraszam lie możności oferty wypi- 
saąć w języku niemieckim. We Lwowie duia 20. stycznia 1864. 

Z polecenia jenerałnej Ajencji dla Szlązka, Galicji i Bukowiny 

1-2 K. Wewerka sekretarz- 


Upoważniona Izba zfatwień 
we Lwowie pod Nr. 233 w Rynku I. piątro I. drzwi. 

Załatwia wszelkie interesa we Lwowie w sądach, urzędach, kasach rządo- 
wych i kredytowych, u pp. adwokatów krajowych i u pp. C. k. notarjuszów, 
w haudlach i fabrykach, pośredniczy we wszelkich kupnach, sprzedażach Inb 
dzierżawach dóbr, części tabularnych realności, jako też w sprzedażach pro- 
duktów surowych; nastręcza sług ziemskich, jako też służbę dworską 1 do- 
mową, niemniej rzemieślników; w ogóle załatwia wszystko to, co P. T. oby- 
watele na wsi mieszkający. we Lwowie bądź osobiście z wielkiemi kosztami 
bądź pośrednio z wielką niepewnością i zwłoką załatwiać są zmuszeni, a to 
za bardzą umiarkowaną roczną opłatą, i tak: 

dla P. T. właścicieli dóbr rocznie za 18 złr. 

dla P. T. mniejszych domów obywatelskich, dzierżawców. 
wielebnych księży płebanów, oraz wyższych e. k. urzędników za 10 złr. 

dia P. T.c. k. urzędników niższych, dla sług majątków ziem- 
skich, nauczycieli i właścicieli realności za 6 zr. 

dla pp. sług majątków ziemskich. bez posady i niezamożnych bezpłatnie. 


Opłata rocznego wynagrodzenia uiszcza się kwartalnie z góry 
oprócz umówionego i zabezpieczonego procentu od kupna i sprzedaży 
albo od dzierżawy majątku, Przytem załatwia Izba wszel- 
kie polecenia i korespondencje w sprawie zabezpie: 
czenieżycia, sług ziemskich i w ogóle wszystkich mieszkań- 
ców kraju bez różnicy, jako to P. T. właścicieli ziemskich, wiele- 
bnych księży, posiadaczy realności, gospodarzy wiejskich „we wszel- 
kich sposobach, mianowicie dla ich własnej lub współżyjących ko- 
rzyści — i tak gdyby sobie kto życzył zabezpieczyć dla siebie sa- 
mego na starość lub dla dzieci po dojściu do pewnego wieku, lub 
też dla żony i dzieci swoich, albo krewieństwem, przyjaźnią lub in- 
nym stosunkiem (na przykład stosunkiem służbowym) z nim połą- 
czonych osób na przypadek swojej śmierci jaki kapitalik i wypłatę 
tegoż zapewnić sobie, tedy może się w tym względzie listownie naj- 
dokładniej przez Izbę złatwień zainformować, co do cyfry opłacać się 
mających rocznych premji objaśnić, i tak zwaną policę czyli doku- 
ment zabezpieczenia otrzymać. Opłata pojedyńczej korespon= 
dencji bez eało lub półrocznego abonamentu wraz z 
portem pocztowem wynosi 30 centów; załatwienie 
zaś pojedyńczej sprawy lub zabezpieczenia życia gło- 
wy familji albo całej rodziny 1 złr. w. a. 

Równie utrzymuje Izba złatwień agencję sprzedaży mąki z ko- 
ści surowych lub palonych i krwią bydlęcą napojonych, i o wczesne 
przed wiosną zamówienia uprasza. 39 2—2 

Właścicieł upoważnionej Izby Złatwień 
Franciszek Borgia Twardowski. 
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Tylko 16 złr. w, a. “58 


kosztuje *, losu oryginalnego (nie promesy) na odbyć się mające ciągnienie od 
3 do 17 lutego 1864 wielkiego głównego gwarantowanego Hiambarskiego ple- 
i Sn atie nicánggo lesowanin 
e elągnienia muszą na każdy wypadek następujące wygrane rozstrzygnąć: 
1 wygrana cyt marków 200000, 2 po 100000, 50000. 30000, 20000, 15000. 
3 po 10000, 2 po 8000, 2 po 6000, 4 po 5000, 8 po 4000, 26 pu 3000, 
50 pe 2000, 1500, 1200, 101 po 1000, 101 po 500, 104 po 200, 9102 
po 92, 5 po 50, 10 po 20, 45 po 10, 962 po 5. 
Cały los oryginalny kosztuje 64 złr. 
L Z) losu . ń 3a ] 

Przy zrzeczeniu się wygranych niżej 100 marków spuszczam *, losu orygi- 
nalnego (nie certyfikaty ani promesy) za 10 zir. */; losu oryginalnego za 20 zir., 
cały los za 40 złr., ''/, losów oryginalnych różnych Nrów, za 100 złr. 

Zagraniczne zlecenia gotówką opatrzone rączą wcześnie być przysłane, i po 
porządku jak zapas wystarczy będą rychło uskutecznione. 


Proszę się wprost udać do 
N. Horwita 
bankiera w Hamburgu. 
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rjacka uprzywilejowana pierwsza amerykańska 
i angielska patentowa 


WODA ANATERYNOWA DO UST J. 6. POPPA 


praktycznego dentysty w Wicd 
dniu, dawniej Tuchlauben 1.557, 
teraz miasto Bognergasse pod I. 
2 vis a vis kasy Oszczędności. 

Cena flaszki 1 zir. 40 ent., 
za opakowanie 20 cat. a. w. 
C. ki uprzywilejowama pa- 
7 sta do zębów 1 zlr. 22 ent. 
Pasia do płombowania dzia- 
rawych zębow 2 zlr. 10 ent 
a. w. Noślinny proszek do 
mycia zębów 63 ent. 

Ta moja Woda do ust oka- 
załą się przez długie lata naj- 
znakomitszym środkiem, kon- 
serwującym tak zęby jakoteż 
isinne części ust, i jako taka pu 
SJ) blicznemi świadectwami ze stro- 
MED ny dostojnych panów i znakoe 
mitszych osobistości medycznych 


a Zd zes) |] w it iir 4 ; 
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uznana 

„dy Woda anaterynowa do ust odznaczyła się na wielkiej wystawie światowej, i w 
Anglji patentem kr. wielkiej Brytanji od fałszowania zachowaną została, — w Ameryce ta- 
kiej samej zalety doznała — dalej przez koresponduncje pierwszych pism monarcbji znana 
przeto uwolnionym się widzę od wszelkiego dalszego tejże zachwalania. 

Utrzymują takowe na składzie w 22 3—26 

Bely p. Eliasz Hyrmzk, Biała p. Knauu, Bielsko p. Stanko aptek , Bóbrka p. J, Zarnitz 
aptek., Bochnia p. Niedzielski, Brody p. Deckert aptek., Brzeżany p Zminkowski aptek, 
p. B. Fadenhecht, Bucaacz p. J. Czerkawski, p. Mendel Lipschatz, Czerniowce p. Rożański, 
p. Schally, p. Schnirch, p. Jan Rintzner, Dolina p. A. Schulz, kasjer m. Dobromił p. A. 
Grotowski apt, Drohobycz p. Kleczkowski, Dydowa p. M. Koniecki, Grzybów p. Muszyński, 
Jaworów p. L. Lachowicz apt., Jarosław p. Bogusz apt, Kołomyja p. Rożańgki, p. K. La- 
den, p. Schaje Hermann, p. Sidorowicz aptekarz, Kraków p. Górecki, p. J. Jahn, p. L. 
Feintuch, p. Aleksandrowicz aptek., p. Siedlecki apt, Krynica M Nitribitt aptek, Lwów w 
aptece przy Halickiej ulicy dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego , p. Miko- 
lasz apt.. p. A. Berliner ept, p. Ebreuberger apt.. p. Gebhardt i Kleina wd.. p. Bonifacy 
Stiller, p. Zyg. Rucker apt, p. J. N. Giełczyński, Lutowiska p. M. Konięki, Manasterzyska 
p. Lipschatz, Nowytarg p. K Laur, Nowysącz Kostepkiewicza wd. Przemyśl p Gaideczka 
i Syn, p. Machalski, p. M. Baumann, Przeworsk, p. Switalski apt., Radowce p. K. Teich- 
mann, Rozwadów p. Marecki, Rzeszów p. J. Schaiter i Syn, Sambor p. Kriegseisen aptek., 
p. Riedi apt, p. A, Rosenbeim, Sanok p. J. Jaklicz, Stanisławów p. Beil apt., p B. Czu- 
czawa, Stryj p. J. A, Batsch apt, Serot p. I. Sommer, Saczawa p. EÈ. Tutezat apt., Tar- 
nów p. J. Jahu, p. Milikowski księgarz, Tarnopol p. Latinek, p A. Morawetz, Turka p. 
A. Czerniański, Wadowice p. Foltin, Zaleszczyki p. Kodrębski, Złoczów p. Wolf Korkes, 
p. A, Gottwald, p. Krzyżanowski apt., Czerniowce Alth syn apt., Buczacz Kodrębski 
Kerzel, Stryj Kornberger apt., Stanisławów Świtalski, Żółkiew Krzyżanowski aptekarz. 


u 
W. GH. JOSEPHU 
w 


z Łańcucie (cyrkuł Rzeszowski) t- 
£ 
w. po a 
4 następujących cenach: f- 
e || gatunki zir. cent. | S 
= 2 Karafioły haagijskie i standholderskie najlep 8 
= sze łut po 1 50 REG 
a 5 Kapust głowiastych najlepsze łut po 15 | % 
| s 3 = włoskie 5 -g 20 JS K 
1 b szyszkowej zwanej (brukselska) „ „ 20 4 
A 3 Jarmużn najlepsze „ „ 12 o 
a 2 Kalarepy ” sz 20 Ja 
m 2  Buraków v z s |9 
> 3 Rzepy a SE 6 J= 
© 5 Rzodkwi A „SŁ 6 JS 
H = 2 Brukwi (karpieli) n “oas 5 [5 
<ę 3 Marchwi (Carotty) » n» 5 |= 
| © 6 Sałaty głowiastej » aa 5 Ja 
= 2 Selerów a a 12 Je 
P 4 Cebuli i porów M AE 20. |* 
. R 1 Cardów hiszpańskich x A" 20 Ja 
o 1 Harbuzów angielskich s TE 2 |B 
=" 5 Ogórków e R 15 s 
S || 2 Pietruszki M0 AT — 
= 3 Andywii 4 e 10 |< 
IE 2  Cvcoryi 4 5 i10 |S 
$ o l Rapontyki z 4 10 B 
a 1 Scorconelli hiszpańskiej „aa 8 
à 10 Gróchów i fasoli 1 funt , 25 


1 pakiet 25 gatunków najpiękniejszych 
łetnich kwiatów 1 

I pakiet 50 gatunków najpiękniejszych 
letnich kwiatów 
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